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NA NUDNYM PRZYKŁADZIE 


Przykład nasz jest niesłychanie oschły. Więc 
prosimy Czytelnika, by zechciał łaskawie zebrać 
odrobinę cierpliwości i przebrnąć wraz z nami 
tych parę dziesiątków wierszy początkowych, 
gdyż ekspozycja ta dla nas jest niezbędna, A sta- 
nowić ją będzie rzut oka na pierwszy miniony już 
okres prac w kierunku oddłużenia wsi. Niech nam 
pociechą będzie to, że sprawa ta bądź co bądź jest 
kwestją istnienia poprostu dla rolników, którzy 
przecie stanowią więcej niż dwie trzecie ludności 
Rzeczypospolitej. 

Największy ciężar wsi słanowią krótkotermi- 
nowe pożyczki, zaciągane w czasach dobrej kon- 
junktury, których rolnicy, wskutek szybkiego i nie- 
oczekiwanego spadku cen ziemiopłodów spłacić w 
swoim czasie nie byli w stanie, Gdy ceny te spadły 
do połowy, dług każdy w naturałjach wzrósł dwu- 
krotnie. Niezapłacenie go w terminie spowodowa- 
ło dalszy jego wzrost o procenty. ï oto ogromna 
część naszych rolników stale żyje pod gro- 
zą egzekucji. Ciągle musi prolongować pożyczki. 
Aby spłacić jedną, zaciąga drugą, oczywiście na 
coraz cięższych warunkach, a ziemiopłody tanieją. 
odsuwając możliwość wyzwolenia się z długów na 
gęsi niewiadomy. Wreszcie dług staje się absur- 

em. 

Aby złemu zaradzić, powołano do życia komi- 
sje rozjemcze, które przeprowadzały obniżkę dłu- 
dów o spłacone procenty, zmniejszały odsetki i ro- 
zkładaty spłatę na dłuższe raty, W ten sposób pa- 
skramiało się w stopniu bardzo poważnym lichwę. 
Ale tego rodzaju postępowanie oddłużeniowe bar- 
dzo często rujnować mogło instytucje finansowe, 
powołane specjalnie dla kredytu krótkoterminowe- 
go. Postępowanie oddłużeniowe poprostu .,zamra- 


żało” ich kapitały na rzecz zobowiązań długotermi- 
nowych i rujnowało zasady pracy. Rzecz jasna, że 
jeżeli drobna jakaś spółdzielnia kredytowa rozpo- 
życzyla kapiłał — to wskutek przejścia pożyczek 
na kredyt długoterminowy traciła możność udzie- 
lania pożyczek, a ludność, która ją powołała do 
życia, znów wpadała w ręce lichwiarzy. W ten s 
sób postępowanie oddłużeniowe mogło AED 
gospodarce społecznej na wsi dotkliwe szkody i ra- 
tując jednych — pogrążyć innych. 


Aby ich uniknąć I przywrócić płynność kapi- 
tałów tym instytucjom. został powołany do życia 
Bank Akceptacyjny, którego zadaniem jest przej- 
mowanie wierzytelności przeistoczonych na długo- 
terminowe. Rzecz jasna że bank mógł przejmo- 
wać na siebie jedynie zdrowe długi, gospodarczo u- 
motywowane i usprawiedliwione długi opłacalne, 
a nie te. które trzeba przekreślić. Instytucje poży- 
czkowe nasze stanęły więc do egzaminu Im która 
racjonalniej udzielała pożyczek, im hardziej czuj- 
ną hyła na zdolność kredytową swych klientów 
tem łatwiej jej było i jest przeprowadzić umowę 
konwersyjną, uzyskać jej zatwierdzenie i przenieść 
zobowiązanie na Bank Akceptacyjny, a tem samem 
odzyskać „zamrożone pieniądze dla obrotu”. 


Ekspozycja skończona. Teraz przychodzimy 
do faktów, które powinny szeroko być znane, do 
cyfr, których doniosłość sięga daleko poza czysto 
gospodarcze njęcie rzeczy. które powinny mieć 
wpływ na całość naszego poglądu na sytuację ©- 
becną i na przyszły rozwój naszego życia. Przy- 
chodzimy do cyfr niezmiernie ciekawych, rzncają- 
cych światło na sytuację moralną społeczeństwa. 
na jego siły uświadomione. ujęte samowiedzą. na 
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jego zdolności twórcze. Teraz Czytelnik, sądzimy, 
podąży za nami bez znużenia, 
. 


Otóż na czele wszystkich instytucyj w Rzeczy- 
ospolitej pod względem ilości zatwierdzonych u- 
Kadów konwersyjnych kroczy bowiem nie jakiś 
bank potężny, o akcjach którego codzień czytamy 
we wszystkich dziennikach, nie jakaś przez wielki 
kapitał państwowy lub prywatny powołana insty- 
tucja, ale Centralna Kasa Spółek Rolniczych, o któ- 
rej napewno dziewięć dziesiątych inteligentów pol- 
skich nie nie słyszało. Centralna Kasa Spółek Rol- 
niczych to instytucja spółdzielcza, dźwienięta dro- 
gą organizacji zrzeszenia sit ludności NA 
drogą zrzeszania drobnych gospodarstw rolnych. 
Do końca lipca zatwierdzono ogółem 50.258 ukła- 
dów konwersyjnych), z czego na Centralną Kasę 
Spółek Rolniczych przypadało 33.154! Wynosi to 
prawie dwie trzecie wszystkich umów zatwierdzo- 
nych. Niespełna 8 tysięcy przypada na Bank Rol- 
ny, zaledwie 4 tysiące na wszystkie Kasy Komu- 
nalne, niespełna 3,5 tysięcy na Zjednoczony Bank 
Ziemiański —inne instytucje mają liczby umów 
mocno niedociągające do tysiąca. 

A zważyć wypada, że kapitał własny i rezer- 
wy takiego Banku Rolnego wynoszą blisko 170 mil- 
jonów, że jego pożyczki sięgają ponad 400 miljo- 
nów zł. — kiedy fundusze własne i rezerw we 
Centralnej Kasy ledwie 4 miljony wynoszą, a po- 
życzki przekraczały nieznacznie 20 miljonów zł. 
To różnica, która bije w oczy. Centralna Kasa 
przez spółdzielnie kredytowe wcisnęła się w życie 
wiejskie, a jeżeli z tych 20 miljonów udzielonych 
pożyczek aż 14 zdołała już skonwertować, już 
przekazać na Bank Akceptacyjny — to świadczy 
to o niesłychanej ostrożności, sprężystości tej in- 
stytucji, o jej doskonalem dostosowaniu się do w. 
runków wiejskich. o racjonalności i sumienności 
jej pracy! 

Prawda, kredyty jej zostały „zamrożone”, ale 
okazało się, że pomimo wszystko były racjonalne 
i jedynie przesilenie, które odbiła się tak mocno na 
stanie gospodarczym wsi, sparaliżowało jej prace. 
I cokolwiek mówiono o jej gospodarce, skoro sta- 
nęła do rozrachunków, do najściślejszego sprawo- 
zdania ze swoich prac, najsurowszy trybunał, jaki 
tylko mógł istnieć, trybunał weryfikujący zdalno- 
ści kredytowe — właśnie jej wierzycieli uznał za 
sumiennych i dobrych płatników, 

Myśl spółdzielcza osiągnęła tu calkowity 
triumf — zdała egzamin imponująco, zamknęła us- 
ta wszystkim, którzy dotąd pozwalali sobie na lek- 
ceważenie tego ruchu. 

I powiedzmy sobie w tej chwili, że triumf 
spółdzielczości rolniczej ma doniosłość nie tylko 
dla niej samej. Jest on dowodem istnienia zdolności 
organizacyjnych w naszem społeczeństwie. Mamy 
tu dowód, że ludność nasza, ta wiejska, stanowi nie 
tylko potencjalną potęgę — ale naprawdę może być 
pociągnięta do organicznej, twórczej pracy. Że wo- 
la i świadomość celów, ideowość głęboka znajdują 
tam szerokie pole do pracy i stwarzają rzeczy 
o wielkiej doniosłości, 

Spółdzielczość wiejska oczywiście jest dziełem 
grona ideowców takich jak śp. Stefczyk, Zygmunt 
Chmielewski, że niewymienimy całego szeregu in- 
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nych zasłużonych i wytrwałych kierowników. 
Rzecz jasna, że inicjatywę rzucili ludzie o wielkim 
intelekcie, że dziewiczy, mało kulturalny, pogrążo- 
ny w analfabetyźmie grunt wiejski trzeba było 
zapłodnić jej ideą i czujnie strzec rozwoju słabych 
kiełków. O ogromie wytrwałości siewców społe- 
czeństwo nasze niestety pojęcia niema naogół. 
Wszak na tem polu nie można nie narzucać, Trzeba 
było iść drogą rozbudzenia w rozproszkowanej ma- 
sie, bałamuconej na każdym kroku i biernej, poczu- 
cia odpowiedzialności za własne losy i solidarności 
gromadzkiej, Trzeba było wpoić w ludzi prześwia- 
dczenie, że muszą być czynni przekonać do pracy 
—pociągnąć do niej. Centrala mogła i może zapew- 
nić tylko kontrolę i pomoc. Odmówienie pomocy ta 
najsroższa kara, stosowana łam, gdzie było widać 
brak dobrej woli. Brak środków zmuszał do ogra- 
niczania — zacieśniania tej pomocy. A przecież ta 
metoda wychowawczą dokonała swego, wyrobiła 
wśród ciemnej wsi polskiej całe zastępy skrom- 
nych, ale sumiennych działaczy, którzy dobrze o- 
ceniali istotę sytuacji gospodarstw i dobrze umieli 
groszem społecznym gospodarzyć, strzegli go, spra- 
wiedliwie i pilnie—a nie tylko sumiennie, ale i sku- 
tecznie. I organizacja ta ze swojemi skromnemi 
środkami sięgnęła szerzej, niż jakakolwiek inna, 
przeniknęła tak głęboko. jak żadna w życie wsi 
PSR Gospodarowała racjonalniej od wszyst- 
ich. 

Kasy komunalne dziś po PKO. zajmują drugie 
miejsce. jeżeli chodzi o sumy wkładek oszczędno- 
ściowych. rozporządzają setkami milionów i pomi- 
mo to nie poszły tak szeroko. nie zdołały tak moc- 
no postawić sprawy konwersji, 

Oto czem jest prawdziwy, zdrowy samorząd — 
oto czem jest prawdziwie demokratyczna oreaniza- 
cja opierająca się na silach istniejących, siłach, któ- 
rych nie wolno zapoznawać, siłach, które trzebn 
budzić, rościć, wzmagać. 


Jest rzeczą bardzo ciekawą, że kiedy samorząd 
instytucyj prawa publicznego zawiódł pokładane 
w nim nadzieje — jakkolwiek przecie, jeżeli cho- 
dziło o kasy chorych, zainteresowane nim sfery 
stały na znacznie wyższym poziomie cywilizacyi- 
nym. niż spoleczeństwo wiejskie — samorząd spół- 
dzielczy rozwiia się coraz bujniej i piękniej. Tak— 
bo pierwzy był przymusowy i narzneony — środ- 
ki jego płynęły nie ze zrozumienia własnych intere- 
sów, ale z przymusu. Samorząd spółdzielczy wy- 
rastał z przekonania, z poczucia solidarności. I zwy- 
ciężył. 

Więc pogódźmy się z tem zwycięstwem i ucz- 
my się na tym przykładzie wychowywania społe- 
czności. Metoda narzucenia może stworzyć zwierz- 
chnią powłokę — metoda rozwijania autonomi- 
cznych sił wytwarza potęgę działająca rozumnie, 
a w rosnących zastępach podniesionych do pracy 
twórczej szeregów posiada rękojmię stałości i roz- 
woju. 

O tem trzeba pamiętać, myśląc o porządkowa- 
niu gospodarczej struktury wsi. O tem trzeba pa- 
miętać myśląc o budowie spolecznej i politycznej 
struktury społeczeństwa. 

To, co powstało, wyrosło na marginesie naszego 
życia, poza zasięgiem prac urzędowych; torowało 
sobie mozolnie drogę, nie zawsze doceniane, często 
lekceważone. 
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PRACA W TERENIE*) 


Wyodrębnienie w okresie sprawozdawczym 
działu opieki indywidualnej w jednostkę samo- 
dzielną zmierzało do usprawnienia i usystematyzo* 
wania pracy opiekunek terenowych, będących 
głównem narzędziem badania potrzeb środowiska 
podopiecznego i oddziaływania wychowawczego 
na nie**). Wyodrębnienie to nie wywarło istolnego 
wpływu na warunki dzialalności ośrodków, za- 
pewniło im jednak bardziej wydajną współpracę 
opiekunek, opartą na stałem koordynowaniu przez 
kierowniczki ośrodków planu prac z kierownicz- 
ką działu opieki indywidualnej. Akcja opiekunek 
na. terenie samej rodziny jest w całokszłałcie na- 
szych wysiłków opiekuńczych zbyt poważnym 
i samodzielnym czynnikiem, bo postęp pracy nie 
wysunął konieczności takiego rozwiązania organi- 
zacyjnego, Reforma ta nie zwęziła jednak bardzo 
szerokiego frontu, na którym kierowniczka ośrod- 
ka współżyje z rodziną podopieczną. Nie było jej 
założeniem  wyręczenie kierowniczki przez opie- 
kunkę ani też nadanie opiekunce roli ogniwa, po- 
średniczącego między ośrodkiem a środowiskiem. 
Zmierzając jedynie do pogłębienia pracy na grun- 
cie wewnętrznym rodziny. pozatawia ona nadal 
ośrodkom rolę organn  zespalającego wysilki 
wszystkich działów, ponoszącego odpowiedzial- 
ność za przyjęcie pod opiekę i oharczonego zada- 
niem szczegółowego ewidencjonowania wszystkich 
momentów. związanych z poznawaniem rodziny 
i opieką nad nią. 

Nakłada to, rzecz jasna, na kierowniczki o- 
środków obowiązek szczególnie wszechstronnej 
i wyczerpującej znajomości żywego materjału 
ludzkiezo, pozostającego w orbicie akcji opiekuń- 
czej. Kwalifikowanie do opieki i wykonywanie 
jej bezpośrednio lub przy pomocy właściwego 
działu—oto w najogólniejszym skrócie zadanie kie- 
rowniczek ośrodków, czyniące z nich najbardziej 
odpowiedzialny organ Sekcji. Z okoliczności tej 
wypływa niewąłpliwie wniosek, że opis pracy o~ 
środków musi być ujęty na szerokiem tle charakte- 
tystyki środowiska podopiecznego, zmian, jakie 
w niem wyżłobił roczny okres naszych wysiłków 
ratowniczych, że opis ten musi zawierać sformn- 
łowanie ogólne choćby problematów opiekuńczych. 
wysuniętych przez życie w tym okresie i wynika- 
jących z tego zamierzeń na przyszłość. 


Mater jat ludzki. 


Charakterystyka materjału ludzkiego ujęta 
jest w sprawozdaniach ośrodków według cech ro- 
dzin jako jednostek podopiecznych. W ujęciu tem 
teren naszej pracy posiada następujące oblicze: 

Stan w dniu 1/IV 1934 r. 


Ochota Praga Wola Razem 
Rodziny pełne (małżeństwa 
z dziećmi) 326 330 354 1019 
Matki-wdowy z dziećmi 50 64 al 195 
Ojcowie-wdowcy z dziećmi 6 9 20 
Opuszczone żony 14 22 13 40 
Opuszczeni mężowie i 1 1 3 
Nieślubne matki z dziećmi 21 a 34 GO 
Dziecl-sieroty (pod opieką 
krewnych lub obcych) tj 20 27 
Samotni 5] = = 5 
Razem 428 447 m2 1387 


Zestawienie powyższe nie daje żadnej pod- 
stawy do wniosków o odrębnych warunkach egzy- 
stencji sfery robotniczej w 3 dzielnicach, objętych 
naszą działalnością. Możemy stwierdzić, że mimo 
wyraźnych różnic w strukłurze zawodowej i za- 
robkowej ludności pracującej tych dzielnie w o- 
kresie konjunklury normalnej, kilkuletni okres 
kryzysowy zniwełował poziom społeczny wszyst- 
kich grup terytorialnych. Dziś dorywcza praca 
zarobkowa. nielegalny handel uliczny oraz pomoc 
spoleczna stanowią podstawę egzystencji, typową 
dla calcgo zespołn naszych podopiecznych. Należy 
tylko ogólnie zaznaczyć, że w procesie kształtowa- 
nia się jednolitego dziś środowiska. Wola uczestni- 
czyla przeważnie zastępem robotników  fabrycz- 
nych, pozostałe 2 ośrodki dały prawie wyłącznie 
wyrobnika wielkomiejskiego z przewagą niewy- 
kwalifikowanego robotnika budowlanego. 

Stopę życiową naszej przeciętnej rodziny trud- 
no nam narazie określić przy pomocy ścisłych 
liczb Możemy na podstawie stałej obserwacji 
i dorywczych badań (budżety rodzin, ankieta dla 
Państw. Zakładu Higieny) przyjąć orjentacyjnie, 
że podopieczni, ujawniający niewątpliwe cechy 
bezrobocia (a do takich należy zaliczyć 80% cate- 
goa zespołu) posiadali w ciągu okresu sprawozdaw- 
czego przeciętny gotówkowy dochód miesięczny, 
zamykający się w granicach 20 — 30 zł. Dochód 
ten lącznie z pomocą społeczną — to zasadnicza 
podstawa ich egzystencji. Mimo orjentacyjnej war- 
tości przytoczonych liczb upoważniają one do 
stwierdzenia, że w V-ym roku kryzysu, jakim jest 
okres sprawozdawczy, warunki życiowe środowi- 
ska uległy dalszemu pogorszeniu. Ma to bardzo do- 
niosłe znaczenie dla oceny warunków, w jakich 
zmuszeni jesteśmy toczyć walkę ratowniczą. Za- 
hamowanie dalszego procesu wyniszczenia mater- 
jalnego i psychicznego radziny bezrobotnej staje 
się najczęściej negatywnym celem, którego osiąg- 
nięcie musi nas zadowolnić, Ustabilizowanie sto- 
py życiowej, bez wzgledu na poziom stabilizacji, 
to przeważający rodzaj wyników pozytywnych, 
jakie osiągamy w walce z rozkładowem ciśnieniem 
pogarszającej się konjunktury. Hasło podniesienia 
poziomu środowiska nabiera w tych warunkach 
realnej treści. wyrażając się w postulacie: „nie 
dopuścić do dalszego obniżenia poziomu”. Kryter- 
jum negatywne musimy niestety stosować pow- 
szechnie przy analizie osiągniętych wyników, 


Rola kobiety. 


Na tle pogarszających się warunków egzy- 
stencji cechą istotną i niewątpliwie dodałnią jest 
zaktywizowanie zarobkowe matki domu. Zjawisko 
ło. uchwycone już przy pierwszych próbach ba- 
dawczych. przeprowadzonych w r. 1952 nad prze- 
obrażeniami w życiu rodziny bezrobotnej, jest 
przez naszą stalą obserwację potwierdzane w ca- 


*) Działalność ośrodków Sekcji Pomocy Małce i Dzie- 
cku Obywatelskiego Komiłelu Pomocy Społecznej w okre- 
sie 1.1V.1955 r. — 31.11L.1934 r. 

“) Patrz „Człowiek w Polsce" z dn. 22.VII54 r.- „Wśród 
uba. 
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lej rozciągłości. Handel uliczny „na uciekanego', 
dorywcza praca usługowa najróżniejszego typu — 
są to zawody opanowane dziś przez kobietę ze 
środowiska bezrobotnego. W świetle tych przemian 
„emancypacja“ społeczna naszej przeciętnej pod- 
opiecznej osiągnęła już metę, wobec której wszel- 
kie zatrzeżenia o wypieraniu mężczyzn z zajat 
zarobkowych lub zaniedbaniu przez matkę obo- 
wiązków wychowawczych mają posmak naigry- 
wania się z heroicznych nieraz wprost wy- 
siłków matki w walce o chleb dla dzieci i męża. 
Inicjatywa w poszukiwaniu zarobku, abnegacja 
w odwoływaniu się do pomocy społecznej są to 
momenty, które uczyniły z niej faktyczną głowę 
domu. Naszym głównym sprzymierzeńcem w akcji 
ratowania rodziny, wyrzuconej z normalnych kc- 
lein bytu robotniczego. jest kobieta, Nie przeciw- 
działając tej natnralnej „emancypacji”, starając 
się przeciwnie wzmóc zdolność zarobkową kobiet, 
musimy okoliczność łą uwzględniać bardzo po- 
ważnie w metodach pracy i formach świadczeń. 
Zagadnienie odciążenia matki od nadmiernych 
obowiązków opiekuńczych na terenie samej rodzi- 
ny wiąże się ze sprawą szerszego udostępnienia 
dla jej dzieci żłobków, przedszkoli, świetlic i t. p. 
1019 pełnych rodzin, 195 wdów, 49 opuszczonych 
żon, 69 nieślubnych matek — to armja podopiecz- 
nych reprezentowana wobec nas przez kobietę — 
matkę. W ich szeregach pozostale 55 rodzin (wdow- 
cy z dziećmi i t. p.) nie wnoszą już odrębnego za- 
barwienia. 

49 opuszczonych żon, wobec 3 opuszczonych 
mężów symbolizuje wymownie różnicę w posta- 
wie mężczyzny i kobiety w obliczu załamującej 
się egzystencji rodziny. Znamy wypadki porzue 
nia żony i dzieci przez ojca w momencie eksmisj 
Nie jest to tylko objawem egoizmu. Jest raczej 
aktem rozpaczy i załamania psychicznego, płyną- 
cego z poczncia bezsiły w chwili katastrofalnego 
przełomu, jakim jest utrata dachu nad glową. Nie 
notujemy jednak ani jednego faktu opuszczenia 
w tych warunkach posterunku rodzinnego przez 
matkę, Swoją większą odporność i aktywizm opła- 
ca też kobieta zwiększonem tempem wyniszcze- 
nia, W sprawozdaniu ośrodka Ochota czytamy: 

„Stan nerwów kobiet naszych pogorszył się w 
tym roku bardzo poważnie. Starania leczenia. 
częste indywidualne rozmowy i zwiększona pomoc 
materjalna są środkami, które stosujemy. Są prze- 
cież wypadki, gdzie nasze środki nie wystarczają”! 

Sprawozdanie Woli mówi, że „matki nasze od 
40 raku życia zaliczamy już do starych, gdyż prze- 
ważnie organizm mają zużyty“. 

Rola kobiety szczególnie mocno zarysowuje się 
na tle takich przejawów masowych, jak alkoho- 
lizm mężczyzn. „Im więcej poznajemy teren, z tem 
większem przygnębieniem stwierdzamy, że wszy- 
scy ojcowie piją i w słanie nietrzeźwym są po- 
strachem rodziny i sąsiadów“ — brzmi prawozda- 
nie ośrodka wolskiego, a więc terenu, na którym 
przeważa były robotnik fabryczny, hardziei kul- 
turalny od wyrobnika z innych dzielnie. Alkoho- 
lizm wśród bezrobotnych mimo, a może naskutek 
ich nędzy istnieje niewątpliwie. Przeciwdziałanie 
tym objawom upadku należy do najtrudniejszych. 
Mężczyzna bardziej opornie poddaje się wpływom 
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instytucji społecznej. Spotęgowanie na tym punk- 
cie czujności jest jednem z poważniejszych zadań 
naszej dalszej pracy. 


Charakterystyka środoroiska. 


Rozluźnienie węzłów rodzinnych występuje 
również jako nagminna cecha środowiska bezro- 
botnego. Doceniamy to zjawisko jako jeden ze sku- 
tków nędzy i czynnik dalszego upadku, „Zły stan 
zdrowia żon, zniechęcenie, bierność mężów, ich 
pijaństwo, niechlujstwo żon* — to z reguły, jak 
stwierdza sprawozdanie Ochoty, dodatkowe źród- 
ło, podsycające rozdźwięki w rodzinie, a jedno- 
cześnie wskazujące nam te odcinki, na które na- 
leży skierować trudną i drażliwą interwencję o- 
piekuńczą, Każde zresztą zetknięcie ośrodka z oj- 
cem, matką czy dzieckiem podopiecznem zabar- 
wione być musi momentem oddziaływania wycho- 
wawczego. Jest to jeden z organicznie już wcielo- 
nych do metod naszej pracy rysów. W walce o pod- 
niesienie poziomu środowiska nadajemy sprawie 
uszlachetnienia życia wewnętrznego rodziny zna- 
czenie pierwszorzędne. 

Rozluźnienie węzłów rodzinnych wśród bezro- 
botnych kładzie, rzecz jasna, bardzo silne piętno 
na stosunek rodziców do dzieci. I na tym punkcie 
musimy stwierdzić rozkładowy wpływ nędzy. Wal- 
czymy bardzo energicznie z metodą bicia dzieci. 
Warunki tej walki, jej trudności i zwycięstwa ilu- 
struje przykład, który przytaczamy za sprawoz- 
daniem ośrodka praskiego. 

„W jednej z rodzin (jak i u większości podo- 
piecznych) system wychowywania dzieci biciem 
przekraczał normę przeciętną, gdyż dzieci przy- 
chodziły do świetlicy zawsze ze świeżemi pręgami 
na plecach. Świetliczanka wezwała ojca i w spokoj- 
nej. przyjacielskiej rozmowie poruszyła sprawę 
wychowania jego trudnych dzieci. Prosiła by spró- 
bował zaniechać bicia dzieci chociaż przez jakiś 
czas, żeby sprawdzić skuteczność tej metody. Po 
kilku takich pogawędkach—ojciec zgodził się. Do- 
trzymał obietnicy. Dzieci już nie miały pręgów. Po 
paru miesiącach rodzinę tę odwiedziła opiekunka, 
oczywiście interesując się przedewszystkiem sto- 
sunkiem ojca do dzieci, Zastała ogromną poprawę: 
ojciec istotnie nie bił dzieci od dnia rozmowy ze 
świetliczaniką i sam przyznał, że dzieci przedtem 
niesforne i nieposłuszne, zrobiły się grzeczniejsze 
i spokojniejsze. Powiedział opiekunce, że nadal bę- 
dzie unikać bicia dzieci“. 

Dalszym rysem środowiska, potęrującym się 
słale i wymagającym nieustannego intensywnego 
przeciwdziałania, jest bierność i pesymizm. ogar- 
niające całe rodziny, niszczące nieraz w kobiecie- 
matce niewyczerpany, zdawałoby się, zasób jej od- 
porności. Choroba woli toczy coraz głębiej zastęp 
ludzi, skazanych na nadmierne wysiłki w walce o 
byt. Podtrzymanie egzystencji rodziny zapomocą 
świadczeń materjalnych wyłacznie nie rozwiązuje 
w tym wypadku sprawy. Taka uproszczona meto- 
da opieki pozosławałaby w jaskrawej sprzeczno- 
ści z naszemi zasadniczemi założeniami. Stoimy na 
stanowisku, że pomoc materjalna bez jednoczesne- 
go oddziaływania wychowawczego dobija inicjaty- 
wę świadczonego i przekreśla nadzieję podźwignię- 
cia go i uzdolnienia do samodzielnej walki życi 
wej, Ołaczamy rodziny tego typu najbardziej 
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czujną opieką, okazujemy im możliwie intensyw- 
ną pomoc w odszukaniu źródeł zarobkowych. 

Groźniejszem od bierności zjawiskiem jest ak- 
tywizm, szukający wyjścia z nędzy na drodze 
przestępstwa i prostytucji. Szczególnie ta ostatnia 
przybiera nieraz formy przerażające. Sprawozda- 
nie Ochoty wspomina o rodzinie, w której starsze 
córki z namowy rodziców zarobkują prostytucją na 
utrzymanie domu. Z dużą dozą satysfakcji stwier- 
dzamy jednak, że przestępczość, prostytucja i że- 
branina, aczkolwiek występują sporadycznie, nie 
są CE rozpowszechnioną w środowisku bezrobo- 
tnem. Nasza praca ratownicza obejmuje warstwę 
społeczną wyniszczoną, ale uczciwą i zdrową mo- 
ralnie. Przyświecającej nam ambicji przywrócenia 
tej warstwie całkowitej zdolności do samodzielne- 
go przedzierania się przez życie nie można w żad- 
nym razie uważać za utopijną. 


Rodziny rozbite. 


Uwagi powyższe nie wyczerpują, rzecz jasna, 
charakterystyki środowiska. Uwypukliliśmy cechy, 
które sprawozdania ośrodków podkreślają na każ- 
dym kroku, rzucają one bowiem najsilniejsze świa- 
tło na atmosferę i warunki naszej pracy. Najpełniej 
cechy te występują w rodzinie o normalnym skła- 
dzie, tj. złożonej z małżeństwa, zdolnego do prac 
i dzieci. Rodziny t. zw. niepełne wnoszą pewne od- 
rębne zagadnienia opiekuńcze. Stosunkowo naj- 
mniej nastręczają ich wdowy z dziećmi, stanowią” 
ce najliczniejszą grupę rodzin niepełnych. Przy za- 
znaczonym już aktywiźmie, cechującym kobiety w 
warunkach nędzy, odrębność redukuje się w tym 
wypadku do zadania intensywniejszej opieki pól- 
otwartej nad dziećmi (żłobki, przedszkola itp.). 

Wdowcy z dziećmi są natomiast objektem o- 
pieki, pożądającym instytucji wg. sprawozdania 
Ochoty do „zastąpienia kobiety w domu, ułożenia 
budżetu, umieszczenia dzieci w szkole, przedszko- 
lu, żłobku, powierzenia komuś sprzątania, i prania. 
Opieka ta kończy się nieraz szybko, bo wdowiec 
powtórnie żeni się. Zdarzało się, że mężczyźni oka- 
zali tyle zaufania do instytucji, że przyprowadzali 
SNU narzeczone na poufną pogawędkę do instytu- 
cji 

Problemat matki nieślubnej wysuwa się coraz 
bardziej do rzędu najważniejszych. Rekrutując się 
a zpośród służących, przechodzą one ge- 

ennę bezdomności, wzgardy i opuszczenia ze stro- 
ny rodziny, krańcowej nędzy i jej nieodłącznej to- 
warzyszki — demoralizacji. Brak żłobków 
gólnie na Pradze i Ochocie) zmusza nas do połowi- 
cznego rozwiązania sprawy przez oddanie dziecka 
do jednej z rodzin podopiecznych, gdzie przebywa 
Kod ścisłym nadzorem Sekcji. Dzięki starannemu 
doborowi opiekunek nieślubnych dzieci, i stałemu 
ikontaktowi z niemi nie a T się dotychczas 
na systemie zastępowania żłobka przez rodzinę 
prywatną. 

Opuszczone żony lub mężowie są w sytuacji 
życiowej analogicznej do yn wdów i wdow- 
ców i nie nastręczają innych, niż te grupy, zagad- 
nień opiekuńczych. Instytucja nasza stawia sobie 
jednak za cel wyczerpanie do ostateczności spra- 
wy odbudowy ich pożycia małżeńskiego. Dążenie 
do tego, niezależnie od prowadzenia przez porad- 
nię sprawy o alimenta, absorbuje nam często 
znaczny zasób czasu i pracy. 


Nieco cyfr i spostrzeżeń. 


Na podstawie gruntownej znajomości całego 
zespolu podopiecznych przeprowadziliśmy zróżni- 
czkowanie materjału ludzkiego i zindywidualizo- 
wanie zadań opiekuńczych. Zgodnie z zasadami 
wskazanemi w sprawozdaniu działu opieki indywi- 
dualnej, umieszczonem już w „Człowieku w Pol- 
sce“ (Nr. 14, str. 5, podtytuł „Typy ludzkie") usta- 
lono następujący stan liczebny poszczególnych 
„typów ludzkich“: 


Ochota Praga Wola Razem 
I 97 56 66 219 
II 125 150 145 420 
11 166 173 215 554 
IV 6 M 40 87 


Zestawienie, to rzuca świalło na oblicze mater- 
jalu ludzkiego, nad uzdrowieniem którego pracuje- 
my. Przewaga grup II i II, t. j. nie beznadziejnyc 
lecz bardzo trudnych jako objekt opieki, świadczy 
o stopniu rozkładu psychicznego, w jakim pogrą- 
żył się już duży odłam społeczności bezrobotnej i o 
roli czynnika wychowawczego w akcji ratowni. 
czej. 

Grupa IV, reprezentująca element wykolejony 
i przestępczy, nie przekracza 7 proc. i potwierdza 
swoją małą liczebnością wyrażone wyżej przeko- 
nanie o odporności moralnej człowieka bezrobotne- 
go w Polsce. 

Nie rozporządzamy w tej chwili ścisłemi licz- 
bami dla uwydałnienia tak istotnej cechy zespołu 
podopiecznych, jak ilość dzieci w wieku do lat 14. 
Opierając się na danych o przeciętnej dzietności 
środowiska robotniczego, możemy z dużą dozą słu- 
szności przyjąć, że akcja nasza obejmuje blisko 4- 
tysięczną gromadę dzieci, 

Ruch rodzin w okresie sprawozdawczym przed 
stawia się następująca: 

Ochota Praga Wola Razem 


było na 1.IV 33 r. 432 495 553 1458 
przybyło 173 166 162 501 
ubylo ile 212 183 572 
pozostaje na 1.IV 34 r. 428 447 512 _ 1589 


Fala napływających podopiecznych nie różni 
się zasadniczo od tych, których początek okresu 
sprawozdawczego zastał już pod naszą opieką, Po- 
stęp procesu niszczenia armji bezrobotnej znalazł 
swój wyraz w fakcie, że garstka nowych naszych 
rodzin rekrutuje się z pośród inteligencji (sprawo- 
zdanie Pragi podaje 14 rodzin ze środowiska urzę- 
dnicz 2 rodziny pośredników handlowych), 
ych podopiecznych możemy po- 
zgloszenie się pod opiekę poprzedzone 
było dłuższym okresem samodzielnego zmagania 
się ich w pogorszonych warunkach walki o byt. 
Rodzina robotnicza ucieka się do instytucji społe- 
cznej po ratunek zwykle wtedy, kiedy przeszła już 
ewolucję niwelacyjną, o której wspominaliśmy 
wyżej, kiedy w walce ze skutkami bezrobocia œ- 
siągnęła już wyższy stopień w „hierarchji* wyni- 
szczenia. Kierując się zasadą profilaktyki przyj- 
mujemy jednak chętnie pod opiekę bezrobotnych, 
nietkniętych jeszcze nadmiernie „zębem“ zniszcze- 
nia. Ograniczoność zasobów, jakiemi rozporządza- 
my, uniemożliwia nam jednak nadmierne rozsze- 
rzanie zasięgu akeji opiekuńczej; nie możemy prze- 
jawiać inicjatywy w docieraniu do rodzin, któ- 
rych nacisk ostatecznej nędzy nie pchnął jeszcze 
„do szukania ratunku u nas. W regulowaniu granie 
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naszej walki odgrywamy, wbrew wymogom racjo- 
nalnej i dalekowzrocznej polityki opiekuńczej, To- 
lę bierną. 

Nie poddajemy świadomie analizie Jiczb, ilu- 
sirujących ruch rodzin wycofanych, nie rzucają 
one bowiem żadnego GE na wyniki pracy. Dla 
oceny bowiem tych wyników miarodajną mogłaby 
być jedynie analiza sianu rodzin, z któremi prze- 
dowaliśay cały okres sprawozdawczy i z któremi 
nadal współpracujemy. Tę uciążliwą pracę bada- 
wczą zamierzamy w bliskiej przyszłości zapocząt- 
kować. Rezultaty jej dopiero uzasadnią nam mate- 
matycznie, czyśmy zahamowali dalszy proces roz- 
kładu środowiska. Omówione przez nas wyżej kry- 
terjum negatywne długo jeszcze będzie głównym 
miernikiem celowości metod i planów naszej pra- 
cy. 

Teraz rozumiemy. 


Na tle ogólnej charakterystyki środowiska spo- 
łecznego i materjalu ludzkiego, nabierają rumień- 
ców życia wszystkie informacje szczegółowe o dzia- 
łalności ośrodków, zawarte w ich sprawozdaniach. 
Dopiero w związku z charakterystyką metod akcji 
opiekuńczej, z ujęciem zadań opiekuńczych rozu- 
miemy każdy szczegół opisowy lub liczbowy, przy- 
toczony przez kierowniczkę ośrodka, wyczuwamy 
głęboki niepokój, przeżywany przez nią, kiecly sta- 
je wobec niemożności zaspokojenia palących po- 
trzeb jakiejś rodziny. Każde ograniczenie i osz- 
czędność w zakresie świadczeń materjalnych — to 
jednocześnie obniżenie poziomu pracy wychowaw- 
czej; te narzędzia ratownicze w metodach na- 
szej pracy stanowią organiczną całość, Toteż czy- 
tając poniżej przytoczony ustęp sprawozdania 0- 
choty rozumiemy, że kwestja dożywiania nie była 
tylko zagadnieniem zaspokojenia głodu naszych 
podopiecznych. 

Dożyrianie. 

Głęboką troskę naszej instytucji stanowiła 
sprawa dożywiania. Ciągłe zmiany systemu 
rozdawnictwa wpłynęly ujemnie na stan zdrowia 
naszych podopiecznych. Bezpośrednio po wakac- 
jach brak obiadów dla dzieci, które wróciły z ko- 
lonij i półkołonij i zaczęły tracić cały letni dorobek 
zdrowia. W listopadzie przywrócono rodzinom da- 
wną ilość obiadów, za wyjąlkiem dzieci dożywia- 
nych w szkole. 

Gorące śniadania zaczęto w szkołach wyda- 
wać dopiero w styczniu. Przediem niektóre dzieci 
dostawały w poludnie tylko mleko z bułką, nie do- 
stając w domu gorącego posilku. 

W kwietniy, ogłoszono obowiązek odpracowy- 
wania obiadów; skutkiem ogólnego protestu, oprócz 
wdów wszyscy stracili możność korzystania z do- 
żywiania. 

Paczki indyroidualne. 


Pierwszy raz w tym roku zastosowała na- 
sza instytucja w indywidualnych wypadkach 
rozdawnictwo paczek jarzynowo - owocowych, 
wydawanych raz na tydzień przez dłuższy okres 
czasu. Produkty mączne wydawano za każdorazo- 
wem zleceniem lekarza w wypadkach konieczności 
zastosowania djety. Ścisła współpraca między dzia- 
łami zdrowia i opieki indywidualnej dała w tym 
wypadku bardzo dobre wyniki, troje dzieci dotk- 
niętych krzywicą zaczęło chodzić, a u innvch [0- 
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wstrzymało się rozwój choroby. Trzeba nadmienić, 
że matki niechętnie zgadzały się na zamianę mleka 
na jarzyny i trzeba było je często przekonywać o 
wartości takiego odżywiania. 

Każda trudność w zakresie dożywiania to prze- 
dłużenie drogi, na końcu której mieści się zasad- 
niczy cel naszych wysiłków — ratowanie rodziny 
przed grożącym jej zanikiem zdolności życiowych. 
A że te trudności są bardzo poważne, to wymownie 
ilustruje znowu cytata ze sprawozdania Pragi: 

„Brak kuchni dziecinnej jest b, dotkliwym w 
skutkach, gdyż w najlepszym wypadku dziecko 
uzyskuje obiad dla dorosłych, a przeważnie 
pozbawione jest, wobec kurczącej się pomocy żyw- 
nościowej, nawet tego potrzebnego mu pożywie- 
nia. Mamy pod opieką 1182 dzieci (przeciętnie), 
którym możemy dać tylko 448 obiadów (przecięt- 
nie), 55 dzieci (niemowląt, do | roku) zadawalnia 
się mlekiem: pozostałe 503 dzieci pozbawione są 
dożywiania. Staramy się chociaż w minimalnej ilo- 
ści i w wypadkach schorzeń i osłabienia (zee 
zowanych z Działu Zdrowia) dostarczać dzieciom 
(i rodzicom w wyjątkowo ciężkich wypadkach, ró- 
wnież na zlecenie Działu Zdrowia) — paczki djetety- 
czne lub odżywcze. Jak nikłą jest ta pomoc — maż- 
na sądzić z cyfr. Na 811 Bam które przewinęly 
się przez ośrodek, mogliśmy dać 220 paczek (zawie- 
rających od 13 do 5 kg. kasz i cukrn) i 5 paczek ja- 
rzynowych (zawierających po kilka kg, jarzyn i 
trochę masla i owoców). Wbrew rozpowszechnionej 
opinji, paczek tych nasi podopieczni nie sprzedają: 
zaledwie jedna matka spieniężyła produkty, otrzy 
mane z Sekcji. Natomiast pomoc dla dzieci w po- 
staci paczek stanowi ratunek przed chorobą, nieraz 
przed śmiercią. Niestety nie mielismy jeszcze mo- 
żności dostarczania dziecku przez dłuższy okres 
djetetycznego dożywiania i tem samem przerywa- 
my w połowie ratowanie zdrowia”. 

Pomoc żywnościowa staje się w tej chwili — 
jednym z naczelnych problematów, któremu w naj- 
bliższym okresie zmuszeni będziemy poświęcić spo- 
ro wysiłków organizacyjnych i propagandowych. 

Jlustracją środków, jakiemi się pod hasłem 
największej celowości posługujemy, może być ak- 
cją wysyłania rodzin na wieś do krewnych. Bd 
nasza polegała na pokryciu kosztów zejazdu 
dzieci w jedną stronę i zaopatrzeniu każdego dzie- 
cka w zapas artykułów spożywczych (mąkę, cu- 
kier, słominę itp.), wartości rynkowej 8 zł. Okres 
pobytu był z reguły dwukrotnie dłuższy, niż na ko- 
lomjach. 

Ochota wysłała 235 dzieci, Praga 331 dzieci, I 
ta akcja, której doniosłość pod względem zdrowot- 
nym i wychowawczym nie może być ikwestjonowa- 
na, miała swoje cienie. Mówi o tem sprawozdanie 
Ochaty: 

„I tu znowu zaznaczamy, że rodzice nie rozu- 
mieją celowości tej akcji. Mieliśmy do ieni 
licznemi próbami wykręcenia się od y 
ludzenia paczek dla użycia na miejscu. Trzeba by- 
ło prowadzić bardzo surową kontrolę wyjazdów. 
W dwuch wypadkach musieliśmy nawet cofnąć o- 


Te same troski i radości spotykamy na innym 
odcinku pracy ratowniczej, w akcji czystości, Mu- 
simy i jej znaczenie oceniać ze stanowiska ogól- 
nych naszych postulatów. Akcja czystości sięga 
głęboko w życie wewnętrzne rodziny i zawiera obok 
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celów zdrowotnych również pierwszorzędne moty- 
wy wychowawcze. Jej wszechstronne znaczenie 
znajduje swój dobitny wyraz w przykładach, za- 
czerpniętych ze sprawozdań ośrodków. 

„Akcja czystości. 

Z ośrodka Ochota: 

„Akcja podniesienia higjeny mieszkań absorbo- 
wala nam dużo czasu i środków. Niektóre rodziny 
staranniejsze odnawiały mieszkania przy pomocy 
dostarczanych przez nas małerjałów. inne opiesza- 
lsze skierowaliśmy do Czerwonego Krzyża dla prze- 
prowadzenia gruntownego porządku, połączonego 
z desinfekcją i desinsekcją. 

Miło nam stwierdzić, że praca Czerwonego 
Krzyża wykonana była bardzo starannie i dała nam 
podstawę do dalszej akcji czystości. Opiekunki 
wybrały ze swego terenu 20 rodzin najbardziej za- 
niedbanych i z niemi przystąpiliśmy do sysłematy- 
cznej nauki czystości, W tym. celu zakupiono mie- 
dnice, kubły, szczotki i bielidło i w miarę potrzeby 
rozdawano kobietom. Opiekunki, wizytując wy- 
brane rodziny, dawały zlecenia umycia podłogi, o- 
kien iip. Przy następnych odwiedzinach spraw- 
dzały ich wykonanie. U 10-ciu kobiet stwierdziliś- 
my znaczną poprawę, 2 1 udało się nawet rozbu- 
dzić zamiłowanie do robótek ręcznych. 

Na zakończenie planowany jest konkurs z dro- 
bnemi nagrodami”. 

W ośrodku Praga: 

„Bardzo pilną była także akcja odnowień i po- 
rządków w mieszkaniach. Dostarczyliśmy materjal 
na odnowienie 163 mieszkań. U 61 rodzin zrobiliś- 
my porządki, t. zn. opiekunka przez okres 2 — 5 
miesięcy po zaopatrzeniu rodziny w mydło, sodę i 
szczotki, odwiedzała systematycznie rodzinę i dopi- 
Inowywała utrzymywania w porządku podłogi, o- 
kien, sprzętów, naczyń, a także pościeli i odzieży”. 

„W 32-ch brudnych rodzinach skutecznie wal- 
czyliśmy z brudem, insektami, ogólnem niechluj- 
stwem, Dla przykładu weźmiemy rodzinę, u której 
opiekunka zastała (w głębokiej, mokrej i ciemnej 
suterenie) zaduch, ETS ściany, kilka desek na 
środku izby zamiast podłogi, barlóg zapełniony cu- 
chnącemi reszikami słomy i siennika, łachmany za- 
miust pościeli, oczywiście — zawszonych i brud- 
nych, w takiem mieszkaniu lokatorów. Ludzie ci 
już nie wierzyli w możność poprawy i tem trudniej 

yla walczyć z ich apatją i niechlujstwem. Zaczę- 
ło się od dostarczenia materjału na odnowienie 
ścian. Po zrobieniu tego (remontu) opiekunka do- 
pilnowała zrobienia porządków, t. zn. umycia ok: 
i sprzętów, uporządkowania (możliwego) podło; 
potem matka dostała jeszcze raz mydła i musiała 
zrobić pranie bielizny i dziecinnej odzieży, Dostar- 
czyliśmy także miednicę, sienniki i słomę. Niestety 
nie możemy kupić bielizny pościelowej, tak bar- 
dzo potrzebnej w tym wypadku. Po tym pierw- 
szym „ataku czystości“ opiekunka przez jakiś czas 
tylko przy zetknięciu się w biurze wypytuje o stan 
higjeny, ciągle przypominając o konieczności dal- 
szego utrzymywania czystosci. Po kilku tygodniach 
opiekunka znów idzie do rodziny i stwierdza, że 
ludzie ci zaczęli walczyć z brudem: uprzątają mie- 
szkanie regularnie, czysto utrzymują naczynia, 
porządkują pościel. Po jakimś czasie stwierdzamy 
rezultat tych wielkich wysiłków ku osiągnięciu 
minimalnych higjenicznych warunków: zmniejsza 
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się chorobowość — ojciec mniej przeziębia się, 
może uprawiać prawie bez przerwy swój zawód 
bezrobotnego — handel uliczny sznurowadłami”. 

Takie same refleksje budzi akcja naszych oś- 
rodków w każdej innej dziedzinie. Z jakiemi trud- 
nościami walczymy np. na bardzo ważnym odcin- 
ku pomocy odzieżowej i jak wszechstronnie trud- 
ności te hamują realizację naszych zamierzeń mó- 
wi nam znowu sprawozdanie Ochoty. 


Obumie i odzież, 


„Brak odzieży dla dzieci dawał się dotkliwie 
odczuwać w pracy tego roku, Mogliśmy przecięt- 
nie zaopatrzyć na zimę, co trzecie dziecko w buty. 
Brak butów, względnie odzieży pociąga za sobą 
bardzo poważne konsekwencje, Dziecko opuszcza 
szkołę, traci nie tylko naukę, ale ciepły lokal i do- 
żywianie, Dzieci zgłaszają się do ambulatorjum w 
zimie prawie bez podeszew, Co pomoże w takich 
warunkach leczenie, kiedy nogi są poodmrażane, 
a mieszkania prawie nieogrzewane? Naskutek bra- 
ku ciepłej bielizny dzieci zaziębiały sobie pęcherz. 
Nie może też być mowy o jakiemkolwiek zachowa- 
niu higjeny, jeśli dziecko ma po jednej koszuli, a 
dolnej bielizny częstą wcale nie posiada. Palt i u- 
brań rozdaliśmy zaledwie po kilkanaście sztuk i to 
już po największych mrozach. Taki stan odbija się 
ujemnie na całokształcie pracy, podkopuje zaufa- 
nie ludzi do instytucji, utrudnia kontakt z dziećmi. 
Brak ciepłej odzieży i butów u matek był przyczy- 
ną małej frekwencji na pogadankach dla rodziców; 
dopiero po wprowadzeniu gorącej kawy dla roz- 
grzania zmarzniętych, liczba słuchaczy zwiększyła 
STW 


Ocena wyników. 


Omówiliśmy przykładowo niektóre strony 
pracy ośrodków cie scharakteryzowania typu i 
warunków tej pracy. Podkreślaliśmy już, że życie 
redukowalo często haslo podniesienia poziomu Śro- 
dowisk do skromnego postulatu zahamowania jego 
dalszego spadku i że z tego punktu widzenia mu- 
simy oceniać wyniki rocznych zmagań, 

Możemy słwierdzić, że w całym zastępie na- 
szych podopiecznych 3 pierwsze grupy (tj, łącznie 
1193 rodzin) stanowią teren, na którym przynaj- 
mniej ten negatywny cel osiągamy. Klęski spoty- 
kaly nas najczęściej w IV grupie. Jednak i w tej 
„rupie mamy szereg zwycięstw, które są może naj- 

obitniejszem potwierdzeniem słuszności naszych 
metod. 

Nie zamierzamy wyników naszych ujmować 
w liczby, Jeśli jednak ze sprawozdań ośrodków 
dowiadujemy się, że np. na Ochocie „przeprowa- 
dzono w 117 rodzinach pracę opiekuńczą systema- 
tycznie i konsekwentnie, biorąc pod uwagę potrze- 
by i aktualne zagadnienia danej rodziny“ — to na- 
leży to rozumieć, jako osiągnięcie pozytywnych ce- 
lów, jako awans materjalny, kulturalny i inoralny 
tych rodzin. Tak samo w sprawozdaniu Pragi licz- 
ba 3% rodzin, w których nietylko udało się zwal- 
czyć apatję i podnieść stopę życiową, ale pozy- 
skać pelne zaufanie i przyjaźń — oznacza wyra- 
Źnie przekroczenie kryterjum negatywngo na bar- 
dzo szerokim froncie. Znowu przytoczymy przy- 
kład z tego sprawozdania dla zilustrowania znacze- 
nia, jakie nadajemy pojęciu „wynik pozytywny”. 

„W innej znów grupie rodzin (33) udało się 
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nam wpłynąć nietylko na zwalczenie apatji i zdo- 
bycie zarobku: rodzina zaprzyjaźniła się z opie- 
kunką i pozwoliła jej kierować swem życiem ro- 
dzinnem, powoli przechodząc od ciągłych utarczek 
małżeńskich do zgody i spokoju. W jednej z takich 
rodzin opiekunka (podczas I-ch odwiedzin) prze- 
dewszystkiem zwróciła uwagę na krańcową nędzę: 
w brudnej nieogrzanej izbie (w zimie) 5-ro dzieci, 
ledwo okrytych brudnemi łachmanami, płakało z 
głodu i chłodu. Matka również płakała — bezrad- 
na, zobojętniała na wszystko. Ojciec całemi dnia- 
mi przebywał poza domem, żywiąc się u swojej 
rodziny lub kolegów; już od dłuższego czasu nie 
troszczył się o żonę i d ci, zniechęcony brakiem 
zarobku. Matkę i dzieci żywiły sąsiadki. Matka- 
cudzoziemka zwierzyła się opiekunce, że czuje się 
obco poza ojezyzną i jest tak zrozpaczona nędzą, 
że gotowa jest uciec zagranicę. Narazie powstrzy- 
muje ją od tego małe dziecko (tydzień temu uro- 
dzone), którego nie mogłaby zabrać ze sobą. Opie- 
kunka przedewszystkiem poleciła umyć dzieci i za- 
mieść izbę i przyjść następnego dnia z dziećmi do 
lekarki Sekcji. W biurze wydano matce karty na 
obiady i na mleko i polecono 2 dzieci posyłać do 
przedszkola (dając oczywiście odpowiednie skiero- 
wanie). Jedno z dzieci miało opóźnioną szkołę i 
nie uczyło się. Opiekunka interwenjowała w Ra- 
dzie Szkolnej; chłopak został przyjęty, zaczął cho- 
dzić do szkoły. Pozatem daliśmy trochę odzieży dła 
dzieci. Przez jakiś czas matka, zajęta chodzeniem 
po obiady, odprowadzaniem dzieci do przedszkola, 
wizytami do Działu Zdrowia, przychodzeniem na 
pogadanki i kursy szycia — mniej miała czasu na 
rozpaczliwe rozważania swej sytuacji. Wkrótce 
polecono jej odnowić mieszkanie (materjałem, któ- 
ry otrzymała z Sekcji) i uprzątnąć je. Po miesiącu 
opiekunka zastała w mieszkaniu porządek, czysta 
pościel na łóżkach, umyte dzieci; w piecyku, na- 
prawiomym przez Y-ków, paliło się, Matka jednak 
nadal czuła się nieszczęśliwą, skarżyła się na męża, 
który wciąż nie troszczy się o nią i dzieci. Opie- 
kunka wezwała ojca do biura: przedstawiła mu 
tragiczną sytuację żomy, obarczonej dziećmi, sa- 
motnej, zdała od swej ojczyzny, gdyż nawet mąż 
nie troszczy się o nią zupelnie, Ojciec zgodził się z 
opiekunką, że postępował źle i obiecał zaniechać 
bicia i awantur w domu. Po paru miesiącach mat- 
ka z wielką dumą opowiadała opiekunce o tem, że 
mąż już jej nie bije, awanturuje się rzadko; poza- 
iem zaczął interesować się dziećmi i gospodar- 
stwem: myje podłogę, zajmuje się dziećmi podczas 
nieobecności matki, prawie narówni z nią trosz- 
cząc się o uczęszczanie do szkoły i przedszkola, Te 
przemiany dokonały w ciągu 8 miesięcy. Nale- 
ży przypuszczać, że j ze w ciągu szeregu mie- 
sięey potrzebni będziemy tym ludziom, zanim o- 
statecznie nie staną o własnych siłach moralnie i 
materjalnie“. 


s 


Dalsze zamierzenia. 


Na tle powyższych rozważań sprawa dalszych 
zamierzeń nabiera dopiero właściwego znaczenia. 
Stoimy w ogniu akcji ratowniczej, którą mwsi- 
my kontynuować na całym froncie. W ramach za- 
sobów, jakiemi dziś rozporządzamy, wyniki poło- 
wiezne będziemy niewątpliwie osiągać nadal — ta 
część Świata bezrobotnych, która znajduje się w 
orbicie naszych walk. będzie uratowana moze 0- 
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statecznym upadkiem i wyniszczeniem. Nie wy- 
czerpuje to jednak naszej ambicji. Uznamy ją za 
zaspokojoną dopiero wtedy, kiedy stworzymy wa- 
runki, w których praca nasza stanie się istotnie 
walką o postęp społeczny, o odbudowę egzystencji 
rodziny bezrobotnej, o przywrócenie jej zdolności 
do nieustannego awansu życiowego, 

Mówimy w tvm wypadku o rodzinie bezrobot- 
nej, bez dalszego różniczkawania, bo jest to doty- 
chczas i będzie niewątpliwie przez szereg lat prze- 
ważający typ naszego podopiecznego. 

Obok niego życie coraz liczniej narzuca nam 
matkę nieślubną. Sprawozdania wszystkich ośrod- 
ków podkreślają zgodnie narastającą aktualność 
tego problematu. Rzecz jasna, że uczynimy najwię- 
kszy wysiłek, by się wywiązać z zadań, jakie to 
na nas nakłada. igo 

Podstawą naszą wobec zmiennej i ruchliwej 
fali zagadnień opiekuńczych, jakie czasy przeło- 
mowe stawiają na drodze naszej walki, charakte- 
ryzuje lapidarnie i wyczerpująco końcowy ustęp 
sprawozdania Ochoty: $ z) 

„Inne zagadnienia trudno w tej chwili wysu- 
nąć, zależne one są bowiem od warunków pracy w 
roku przyszłym. Należy jednak zawsze być przy- 
gotowanym na rozwiązywanie zadań, stawianych 

le . 
nam przez żyć B. Prusak 


Wstrząs czy reforma 


Ze sfer pracowniczych otrzymujemy ariy- 
kul na temat ubezpieczeń społecznych, który 
poniżej umieszczamy. Odźwierciadla on niepo- 
kój, jaki zapanował w świecie pracy na wieść 
o nowej reformie, która niowiadomo dlaczego 
przygotowana jest w najgłębszej tajemnicy. 
Premjer Kozłowski zapowiedział adbinrokraty- 
zowanie ubezpieczeń, A pierwszym warunkiem 
odbiurokratyzowania musi być szeroka dysku- 
sja nad niemi. 


Prasa codzienna przynosi alarmujące wiado- 
mości o nowych, drugich już zrzędu w ciągu ostat- 
niego roku zmianach, jakie mogą nastąpić w zakre- 
sie ubezpieczeń społecznych. 

Warstwy pracownicze poruszone są do głębi 
temi niepokojącemi wiadomościami, a Unja Związ- 
ków Zawodowych ogłosiła odezwę, w której pod- 
kreśla, że „instytucje ubezpieczeń społecznych nie 
stanowią jedynie zdobyczy klasy pracującj, lecz 
słanowią własność całego społeczeństwa, dążącego 
do rozwoju potęgi Państwa”. 

Wprowadzona Kilka miesięcy temu t. zw. usta- 
wa scaleniowa nie zadowoliła nikogo, wywołując 
ogólne sprzeciwy, a jak obliczają fachowcy, kosz- 
towała instytucje ubezpieczeń społecznych około 
100.000.000 zł. Stanowi to Y część pożyczki naroda- 
wej, zakupionej głównie przez świat pracy. Opra- 
cowana z niesłychanym pośpiechem, nieprzemyśla- 
na, nie skonfrontowana z życiem, nie omówiona 
z najbardziej zainteresowanemi czynnikami społe- 
cznemi, — wprost od zielonego biurka, jakże zaw- 
sze mądrego! ustawa scaleniowa wkroczyła niespo- 
dzianie w życie, dając w osłatecznym wyniku tyl- 
ko zamęt i ogromne straty finansowe i społeczne. 

oczywiście zdała jaknajgorzej egzamin ży- 
ciowy. Okazało się, że trzeba ją znów zmienić; 
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więc znów skrzypią pióra urzędnicze, znów stuka- 
ją pośpiesznie maszyny, aby koniecznie na í sty- 
cznia nowa znowu nieprzemyślana reforma jeszcze 
raz popsuła to, czego ustawa scaleniowa zepsuć 
nie zdołała, i 

I znów, jak mówią fachowcy, trzeba będzie za- 
płacić za te pomysły reformatorskie nowe kilka- 
dziesiąt miljonów. 

Maluczko, a przy trzeciej zmianie, — która w 
tych warunkach będzie nieuniknioną, skonsumu- 
jemy całą równowartość pożyczki narodowej. 

Zasudy, projekty, mimo iż głęboko ukrywane 
przed społeczeńsiwem, dotarły jednak do wiado- 
mości prasy codziennej. Mają więc być skasowane 
odrębne zakłady ubezpieczeń społecznych, „zbaw- 
cze” scalenie rozwinięte będzie w całej pełni, sa- 
morząd ubezpieczeń, de facto już zlikwidowany, 
ina być zniesiony ustawowo, świadczenia emery- 
talne, zwlaszcza pracowników umysłowych, nawet 
już częściowo nabyte, ulegną bardzo wydatnej zni- 
żce, a świadczenia chorobowe ponownie będą ogra- 
niczone. Ale przy tem wszystkiem składki zniżone 
być mają zaledwie w minimainym stopniu. 

Pomimo tej wyraźnej tendencji do ogranicza- 
nia jeden tylko punkt ma być „rozluźniony“. Dys- 
ponowanie funduszami będzie znacznie swobod- 
niejsze, ale nie w stosunku do ubezpieczonych i nie 
dla zjednoczonych zakładów ubezpieczeń, lecz dla 
wladzy nadzorczej. Skarb najoczywiściej nie pój- 
dzie na skasowanie ubezpieczeń społecznych, lez 
na taką ich zmianę, aby stały się powolniejszem 
źródłem środków finansowych. 

W ten sposób podstawowa idea zabezpiecze- 
nia świata pracy zostaje gruntownie wykrzywiona 
dla celów całkowicie ubocznych, a skladki ubezpie- 
czeniowe przekształcają się w znacznym stopniu w 
jeszcze jeden spolecznemi zdobyczami polukrowa- 
ny podatek. 

Wszystkie te zabiegi oczywiście nie przyniosą 
wyników, o które zabiegają „sfery gospodarcze”. 
Lewiatan daremnie triumfuje. Ubezpieczenia spo- 
leczne zdolne są przetrwać niejedną próbę. Są one 
bowiem zbyt już głęboko wrośnięte w świadomość 
szerokich rzesz. Ale na drodze do triumfu, który 
przyjdzie, bo przyjść musi, wśród tych eks- 


perymnentów może niepotrzebnie ucierpieć pań- 
stwo, społeczeństwo i świat pracy. A jest to, zwła- 
szcza że w obecnych warunkach, zewszechmiar 
niepożądane. 


Pentagram 


jąc powyższy artykuł, nie możemy 
od pewnych uwag na ten temat, 
jakie prasa codzienna przynosi 
nieomal w każdym numerze, są istotnie alarmujące. 
Czytaliśmy o przerzuceniu ciężaru składek ubez- 
pieczeniowych z pracodawców na pracowników, 9 
całkowitem zniesieniu ZUPU, o ograniczeniu praw 
nabytych emerytalnych, a nawet o całkowitem ich 
zniesieniu, o zniesieniu leczenia sanatory jnego, o o- 
graniczeniach w dziedzinie rent inwalidzkich, o 
całkowitem usunięciu czynnika społecznego z za- 
rządu ubezpieczeń społecznych itd, 

„Gazeta Polska” w numerze z dnia 25.VIII w 
sposób stanowczy występuje przeciwko tym wszy- 
stkim wiadomościom, nazywając je fałszywym a- 
larmem i przypiując cały niepokój wywołany w 


£] 


prasie opozycyjnej względom politycznym, Otóż 
należy zwrócić uwagę „Gazecie Polskiej", że ten 
alarmistyczny nastrój wywołany został nie dziś, że 
niepokój i podniecenie było skutkiem przedewszy- 
stkiem artykułów p. OM na jej szpaltach, artyku- 
łów, które zajmowały stanowisko zupełnie wrogie 
względem zasady ubezpieczeń, traktując najkar- 
dynalniejsze ich podstawy jako „ideologję emery- 
talna“, Na tem właśnie podłożu powstały wszyst- 
kie alarmistyczne koncepcje, które dziś znajdują 
wiarę, gdyż zostały potwierdzone w piśmie pólu- 
rzędowem — choć i w enuncjacjach dyskusyjnych. 

Prawda, tezy p. OM. zostały zdementowane 
bardzo mocno przez premjera Kozłowskiego, Mowa 
jego ujmowała sprawę zupełnie inaczej, gdyż nie 
znaleźliśmy w niej wspomnienia o zmniejszeniu 
świadczeń, ani o ich „hierarchji* — natomiast było 
tam mocne podkreślenie konieczności reformy ad- 
ministracji i ograniczenia ciężarów. Było w niej je- 
szeze coś więcej, przyrzeczenie odbiurokratyzowa- 
nia ubezpieczeń, powołania czynnika społecznego 
do pracy. Toteż przyjęliśmy ją z zupełnem zado- 
woleniem. 

Ale — po tej mowie nastąpiła cisza. Nie zosta- 
liśmy poinformowani ani o dalszych wytycznych 
zapowiedzianej reformy, ani o tem, kto nad nią 
pracuje. Nie zosłaliśmy poinformowani, czy pro- 
jekt ma być poddany rozwadze zainteresowanych, 
czy też tylko autorów ustawy scaleniowej? 

Jesteśmy przeciwnikami alarmów. Ale najle- 
pszem lekarstwem na alarmy jest informowanie 
stałe o sprawie, Trudno zaliczyć to zagadnienie do 
rzędu tych, które wymagają tajemnicy. Niema 
najmniejszego powodu uciekania się w tym wy- 
padku do metody narzucania. Fo sprawa obchodzą- 
ca każdego pracownika fizycznego i umysłowego. 
Ta sprawa do omówienia, do której mogliby ludzie 
doświadczeni bardzo dużo dorzucić. 

Specjalistów ubezpieczeniowców jest u nas 
niewielu. Racja, ale zato są liczne rzesze, które 
wszystkie eksperymenty ubezpieczeniowe znosiły 
na swojej skórze — właśnie dlatego, że nikt nie 
brał pod uwagę przeżyć szeregowego obywatela w 
różnych kasach chorych, ambulatorcjach, kancelar- 
jach itd. itd, Te przeżycia—to małerjał, który trze- 
ba wystudjować nie gorzej od cyfr. 

Więc jeżeli wszystkie informacje, podawane 
przez prasę, są złe i nieścisłe, jeżeli nawet umiesz- 
czony powyżej artykuł oparty jest na mylnych 
wiadomościach — prosimy o wiadomości ścisłe i 
słuszne — prosimy jaknajprędzej, bo chcielibyś- 
my się nat niemi zastanowić i owocem naszych 
przemyśleń podzielić się z tymi, którzy zadecydują 
ostatecznie o losach projektu. 


OD REDAKCJI: 
NASTĘPNY NUMER UKAŻE SIĘ, W ZWIĘ- 


KSZONEJ OBJĘTOŚCI, JAKO PODWÓJNY, 
W KOŃCU B. R. 
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Zdarzenia 


DYSPROPORCJĄ 


Statystyka miejska określiła koszt utrzymania rodziny 
rohotniczej w stolicy, składającej się z 4 osób, na 6,6 zł. 
dziennie, Ale dniówki, płacone robelnikom przy robotech 
publicznych w tejże samej Warszawie wynoszą (na czysto) 
zaledwie 3,40 dziennie. Sianowi to nie o wiele więcej niż 
połowę kosztów utrzymania, Ta właśnie dysproporcja jest 
źródłem istotnem dzisiejszego przesilenia, jest tem, co 
przeżera dzisiejszą strukturę gospodarczą i społeczną Rze- 
czypospolitej, I wszystkie wysiłki ku naprawie, omijające 
len moment, muszą z natury rzeczy nosić cechy półśrodków. 

Trzeba być konsekwentnym i, albo świadomie dążyć 
ku obniżeniu kosztów utrzymania do poziomu płac — albo, 
skoro to jest niewykonalne, zdążać do podniesienin tych 
płac i to bardzo wydajnego. 


Rozpaczliwa walka robotników o poprawę bytu, która 
w ostatnich czasach bardzo się wzmogła, musi być należy- 
cie oceniona i to nie tylko z punktu widzenia tej czy in- 
nej gałęzi wytwórczości, ale przedewszystkiem ze stanowi- 
ska potrzeb czlowieczych, a jeżeli kto chce — rynku spo- 
ływczego. A walkę lą znacznie zaostrza fakt, że, jak dono- 
szą z główniejszych ośrodków przemysłowych, pracodaw- 
cy, korzystając z bezrobocia, nietylko odbierają robotnikom 
do, co niegdyś wywalczyli, ale poprostu łamią ustawodaw- 
stwo pracy. Temu trzeba kres polożyć. 


STOLICA NA OPIEKĘ SPOŁECZNĄ 


Wydatki miasta Warszawy na opiekę społeczną są bar- 
dzo poważne — wynoszą bowiem 20.856.724 2ł., co stanowi 
nieomal czwartą część calości jego budżetu, a trzecią część, 
jeżeli odliczymy raty dłużne. 


Z sumy tej przypada na pomoc lekarską 5.761 ty: 
ośrodki zdrowia 967 tys. Razem higjene, wraz z subwencja- 
mi pochłania niespełna 6.800 tys. zl. Dalej na opiekę otwar- 
tą wydatkuje się 3.261 tys, zł. za pośrednictwem 11 stacyj, u- 
dzielających doraźnie lub siale poparć pieniężnych połrze- 
bującym. 

Samodzielnie prowadzi miasto dla dzieci zakład im. ks. 
Baduena ! dwa zakłady dla dzieci żydowskich. Razem prze- 
bywa w mich 1.565 dzieci, a koszt utrzymania ich wynosi 
1,767 tys., co stanowi prawie 100 zł. miesięcznie na dziecko; 
nadto utrzymuje się siedem zakładów dla dorosłych (star- 
ców, żebraków, kalek), w których przebywa 1.900 osób. ko- 
sztem 1.145 zł, czyli przeszło 60 zł. na osobę, W sześciu 
schroniskach dla bezdomnych pozostaje 19.123 osoby, 

Miasto posiada nadto: biuro pośrednictwa pracy, porad 
prawnych, instytut higjeny, opiekę sanitarną nad dziatwą 
szkolną itd. 

Pozatem współdziała wydział Opieki Społecznej Za- 
rządu miasta z instytucjami opekuńczemi społecznemi, pła- 
cyc: za opiekę w źłobkach (1.200 niemowląt) — 110.000 zł., 
czyli ok. 30 zł. rocznie! zakładom opiekuńczym (na 4,877 
dzieci) 2.875 tys. zł, czyli niespełna 49 zł, miesięcznie (1.515 
słarców) — 531 tys, zł. czyli niespełna 25 zł. mies., wreszcie 
dla zakładu dla żebraków i włóczęgów 164 tys, zl. 

Jak widzimy, system prac miejskich jest mieszany, Bli- 
sko 5 tys. dzieci pozostaje w zakładach prywatnych, a 1.700 
w miejskich, Przyczem miejskie zakłady kosztują kilka ra- 
zy drożej niż prywatne. A poziom miejski bynajmniej 
nie zawsze jest najwyższy. Toteż z przyjemnością słyszy- 
my zapowiedź rozszerzenia współpracy miasta z instytucja- 
mi społecznemi. 

Duże wątpliwości nasuwają zakłady dla dorosłych, w 


CZŁOWIEK W POLSCE 


i uwagi 


których już poprzedni szef wydziału rozpoczął dzieło refar- 
my, 

O słanie prac Wydziału Op. Społecznej w mieście mo- 
że dać pojęcie jeden fakt, ze dwie trzecie jego pracowni- 
ków niema nawet średniego wykształcenia. Obecne kiero- 
wnictwo Wydziału kładzie nacisk na przeszkolenie parro- 
nelu, Słusznie, Praktyka mogła cały szereg jednostek tam 
bardzo wiele nauczyć — praktyka w bardzo wielu wvpun- 
kach zasiępuje wykształcenie teoretyczne. Tylko trzeba 
bądź co bądź stwierdzić, ze w ogromnej większości wy- 
padków praktyka opieki spolecznej magisirackiej stała na 
poziomio — bardzo niewysokim — o wiele niższym, niż w 
szeregu miast prowincjonalnych. A tę praktykę ktoś wy- 
twarzał. 

Z prawdziwem zadowoleniem też słyszymy zapowiedź 
p. dyr. Starczewskiego o reformie stanowcżej i szeroko 
jetej. Tu wszakże me można pominąć jednego. Oto dla 
planowego przeprowadzenia współpracy z instytucjami spo- 
łecznemi trzeba mieć przedewszystkiem ewidencję istnie- 
jących instytucyj. W swoim czasie katalog ich zosłał opra- 
cowany w Obywatelskim Komitecie Pomocy Społecznej 
i materjal cały oddany Zarządowi Miasta, który podjął się 
jego wydania. Niestety sprawa utonęła — w kancelarji, czy 
w archiwach — nie wiemy. A przecież katalog laki jest pa- 
prostu niezbędny. 


JAŁMUŻNA 


Walka z żebractwem zostala podjęta w Warszawie na 
dość poważną skalę. Już dziś widzimy jej skutki, żebraków 
jest mniej. Utrzymuje się przeciez wciąż żebranina dzieci, 
które wysyłane są przez rodziców, przypuszczających, że 
zwinny łobuziak łatwiej umknie przed pościgiem. W kraju 
zło trwa i pleni się. Zarządzenia władz są narazie bezsilne 
wobec najgroźniejszego zła, które stanowią żywioły żebra- 
cze zawodowe, gromadzące się na odpustach, Niedawno do- 
niosły pisma o zaginięciu w jednej z Kalwaryj kilkorga 
dzieci. Jedną dziewczynkę odnaleziono w rękach takiej za- 
wodowej żebraczki — z powykręcanemi w stawach noga- 
mi. Niestety — nie jest to wypadek odosobniony, Kalekie 
dziecko wzbudza litość, jest pomocne w przemyśle, 

Wypadki tego rodzaju rodzą się na tle zupelnie specy- 
ficznego „miłosierdzia uprawianego przed kościołami, 
gdzie pilno każdemu oczyszczonemu z grzechów spełnić ja- 
kiš „dobry uczynek” w posiaci „jałmuzny”, Zachęca do te- 
go cała atmosfera udpustowa — zachęca do tego dotąd 1 
znaczna część co ciemniejszego duchowieństwa, która nie 
rozumie, że jałmużna jako pewna metoda swojego rodzaju 
opieki społecznej straciła swe cechy dodatnie całkwicie i 
powinna być stanowczo poniechana jako rzecz bezwzględ= 
nie szkodliwa. Nie może trwać stan, w którym sfery rządo« 
we i wszystko co jest światłe w społeczeństwie prowadzi 
walkę z żebracwem, a z drugiej strony inne zywioły upra- 
wiają systematyczne popieranie tego żebractwa. Odpusto- 
we żebractwo winno być tępione z całą stanowczością bez 
wzgłędu na to, czy komuś zachciewa się mu nadawać cechy 
religijne. 

Mamy nadzieję, że władze wezmą sobie do serca te u- 
wagi i zechcą rozciągnąć surowszy niz dotąd nadzór nad 
uroczystościami, gromadzącemi obok ilumów wierzących 
całe zastępy zawodowych żebraków. Mamy też nadzieję, że 
i wyższe wladze dnchowne, które zdecydowały ująć dobro- 
czynność w ramy organizacyjne, poprą tę akcję i uświado- 
mić zechcą całe duchowieństwo, że nie wolno popierać za- 
wodowego żebractwa, że nie wolno wykpiwać się od ofiar- 
ności na rzecz potrzebujących pomocy — jałmużną. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


PIENIĄDZ I ŻYCIE GOSPODARCZE 


W szeregu b. ciekawych artykułów przewaznie w 
„Kurjerze Porannym" umieszczonych, prof, Fabierkiewic: 
oświetla sprowę pieniądza, znacznie umniejszając jego rolę 
w życiu gospodarczem i sprowadzając go do właściwej roli 
wykładnika produkcji i wymiany. Autor zwraca uwagę na 
szereg niesłychanie ciekawych faktów, wykazując, jak nie- 
jednakowo używa się w naszych polemikach gospodarczych 
pojęć inflacji i deflacji, a przyjmując ich definicję klasy- 
czną, dochodzi do wniosku, że kraj tak „złatowy* jak Fran- 
cja kroczy obecnie na czele inflacji — deflację natomiast 
uprawiają Niemcy, gdzie pokrycie banknotów złotem jest 
najmniejsze, 

Spostrzeżenia prof, Fabierkiewicza na przykładzie Sta- 
nów Zjednoczonych zdają się potwierdzać całkowicie jego 
wnioski 

Stąd wywód, ze organizację życia gospodarczego na- 
leży podejmować bynajmniej nie od strony pieniądza, ale 
od zapewnienia zbytu wytwarzanym dobrom. Ruch dóbr 
dopiero wytwarza ruch pieniądza, który jest zjawiskiem 
wtórnem. Badania obrotu czeków, weksli i innych środków 
płatniczych naszem zdaniem jeszcze bardziej wzmacniają 
te tezy. 

W świetle tych dociekań przecież sprawa wprowadze- 
nia planowości do naszego życia gospodarczego mocno się 
upraszcza i sprowadza do regulacji zagadnień wytwarzania 
i spożycia, które bynajmniej nie są nieuchwytne. Kierowa- 
nie gospodarczym arganizmem Rzeczypospolitej zaprawdę 
nie wyczerpuje się na strzeżeniu stałości waluty, 

Wywodom prof. Fabiorkiewicza poświęcimy niebawem 
więcej uwagi, Jego jasuv sąd, spokojna vcemn ivktów i słu- 
szne ich zszeregowanie mopy wnieść duzo do naszych pojęć 
ekonomicznych, tak mało ustalonych i — tak dogmatyczwe 
i chaotycznie niejednolicie bronionych, 


ODDŁUŻENIE 


Do akcji oddłużeniowej w rolnictwie przywiązuje się 
bardzo dużą wagę. Że doniosłość jej dla wsi jest istotnie 
przez wszystkich rozumiana, stwierdzają nie tylko głosy 
pism zdecydowanie pro-rządowych, ale i orgeny czysto 
społeczne, pomiędzy któremi wymienimy Czasopismo 
Spółdzielni Rolniczych”, organ niezależny i wypowiadający 
się niejednokrotnie bardzo krytycznie w stosunku do takich 
czy innych zarządzeń, lub projektów władz. Trzeba tylko 
sobie zdawać dokładnie sprawę, że bynajmniej nie załatwia 
ono wszystkiego, że może mieć charakter jedynie przejścio- 
wy. 

Oddłużenie własności drobnej i średniej — to środek 
niezmiernie stary, Zna go ustawodawstwo starozytnej Gre- 
cji, znał go jeszcze wcześniej świat antyczny wschodu. Mie- 
liśmy z tą sprawą do czynienia i w historji Rzymu. Wszę- 
dzie przynosiło ono ulgę i wszędzie ta ulga była tylko chwi- 
lowa. 

Wszędzie, jakkolwiek z różnych powodów, (które 
przecież możnaby było po zgłębieniu sprawy sprowadzić 
do wspólnego mianownika) powodem przesileń rolniczych 
był spadel cen płodów ziemi. Spadek przyjmowal charak- 
ter żywiołowy. W naszych czasach wielkie fabryki zboża 
na obszarach Sł, Zjednoczonych, Kanady, Argentyny po- 
prostu zabijają małego rolnika, który jest o tyle bezbron- 
niejszy od przemysłowca, iż stanowi masę dużą, rozprosz- 
kowaną, rozbitą, anarchiczną. 

Sprawa organizacji rolnictwa zaiem wysuwa się na 
czoło zagadnienia. Czy ta organizacja ma być narzucona — 
jak to uczyniła Czechosłowacja, wprowadzając monopol 
zbożowy? Czy mozna tę rganizację siworzyć od dolu, przez 
odpowiednią rozbudowę spółdzielczości? To pytania. W ka- 
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ńdym razie i samo oddlużenie tylko wtedy przyniesie po- 
żądane skutki, jeżeli już dziś zagadnienie organizacji Tol- 
nietwa w należyty sposób będzie postawione na porządku 
dziennym, 


WYSTAWA 


Trzeba było być bardzo pewnym entuzjozmu przyby- 
tych do Warszawy na zjazd Polaków, entuzjazmu zaśle- 
piającego całkowicie i bez reszty, aby dopuścić do otwarcia 
wystawy ilustrującej jakoby pracę naszą na świecie, To, co 
w niej było najładniejsze —to chyba dekoracja zewnętrz: 
na gmachu. Rozmieszczenie w jakichś ciasnych powni 
nych ubikacjach zresztą jakby w stolicy nie było bardziej 
„eprezentacyjnego miejsca, już samo przez się stanowiło 
niolada kompromiłację. A pote: 

Dość powiedzieć, że nic nie znaleźliśmy ani o Curie- 
Skłodowskiej, ani o Paderewskim, ani o Hubermanie, Ani 
o pracach Bronisława Piłsudskiego, ani o tłumaczeniach 
polskich dzieł, Ale zato znaleźliśmy łuki i sirzały miesz- 
kańców Brazylji. Czy nie zdziczałych Polaków przypad- 
kiem? Żadnej myśli — żadnej proporcji. Pobyt na wyspie 
Niedźwiedziej zajął np. mniej miejsca, niż wycieczka w An- 
dy. Ani tu ani tam nawet wzmiaula o wynikach. Okazało 
się z wysławy, że Domeyko, jeden z twórców inwestycyj 
komunikacyjnych w Peru — nie istniał, że Narutowicz w 
Szwajcarji bąki zbijał, jak każdy inny studniarz, ze Bruc- 
kner wogóle nie istniał, Domieszano natomiast sporo sa- 
mochwalstwa i blagi, że mamy pierwsze na Świecie lot- 
nictwo, że nasze lotnictwo jest samowystarczalne — choć 
nie mamy tak podstawowego surowca, jak aluminjnm.. 

Instytucje, które zdecydowały się dać swoje stoiska, 
poprostu zlekceważyły wystawę (wyjatek zróbmy dla mo- 
nopolów państwowych), Harcerstwo poprostu zakpiło z niej. 
umieszczając pod mieprawdopodobnem bohomazami ja- 
kichś druhów równie nieprawdopodobnie zagmatwane sen- 
teneje na temat: wolność, niewola, niewolnik, wolność, wol- 
ny, bez ładu, składu i sensu, „Strzelec“, zamiast zobrazować 
ogrom pracy, dał parę Totografij 2 grą w szachy pośradku. 
Jedynie reminiscencje Pewuki przy ilustracji pracy mor- 
skiej mogą być uważane za udane. I koniec. 

Trudno. Trzeba mieć jakieś poczucie odpowiedzial- 
ności, Robić można na większą lub mniejszą skałę — ale 
myśl przewodnia zawsze obowiązuje, Otóz myśli przewod- 
niej na wystawie wcale nie było i mema, Pokazano mało 
eksponatów, mało wykresów i duzo fanfaronady. 

A co chwila czyta się zato. po 120 latach niewoli..., 
„żerwawszy więzy.. itd. itd. Jak gdyby od tej chwili nie 
minęło lat tyle, że jnz czas najwyższy przestać się na to 
powoływać i tem tłumaczyć wszystkie swoje braki. 

A więc reusumujemy, Kto ciekaw zobaczyć amator- 
skie zbiory podróżnicze i jeden samołot myśliwski starej 
konstrukcji — moze sobie iść na wystawę. Kto chce cze- 
goś się nauczyć — tylko się zirytuje. 

Oczy ie, po napasienin oczu do tego pięknego zie- 
mi polskiej (te same zdjęcia co w tramwajach) do kuialo- 
gu łakiej wystawy nie byliśmy ciekawi. 

Wstyd i jeszcze raz wstyd, Tak się Polskę najwyżej... 
kompromituje. Na Pewuce było mało i źle. Ale gdyby 
przeniesiono tylko to, co tam było, jużbyśmy byli radzi, 


JADĄC LĄDEM, WCHŁANIASZ W PŁUCA 
KURZ — NA KAŻDYM KILOMETRZE —- 
CZYŻ NIE MILE] SAMOLOTEM 
PRZEZ PRZECZYSTE MKNĄĆ POWIETRZE?! 
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DYSK 
„OSTATECZNE ZWYCIĘSTWO" 


Wieść o „ostatecznem zmycięstwie" p. Hitlera 
przyjęta została przez cymilizoroaną Europę z pe- 
mną ulgą. Przypuszczamy też, że Führer - kanı 
lerz już roięcej po tego rodzaju „zroycięstra" się- 
gać nie będzie. Prawie 17 proc. upraronionych do 
glosoroania bądź nie oddało swych glosóro, a przy- 
kład rodziny Wittelsbachów barvarskich domodzi, 
że był to objaro nieraz naroskroś bojowy, bądź gło- 
somało „nie” bądź mreszcie oddało karty nieroaż- 
ne. Wstrzymymać się od glosowania bylo rzeczą 
bardzo niebezpieczną. Absencję sfery rządzące u- 
znały za zdradę. Nie dość, że specjalne oddziały 
mypędzały ludzi do urn, chodząc od mieszkania do 
mieszkania, ale każdy glosujący dostaroał od prze- 
rodniczącego komisji pośmiadczenie wypełnienia 
obowiązku, poświadczenie, bez którego zostać było 
istotnie bardzo nieroygodnie, i to prarodopodobnie 
nietylko ro dniu głosorwania. Skutki nieoddania 
kartki mogą być bardzo ciężkie. 

Tajność glosowania — jest conajmniej rzeczą 
względną. Ostatecznie może być ona poręczona ro 
miastach wiekszych i to nie zawsze. W okręgach 
mniejszych, wiejskich, to czysta iluzja, zmłaszcza, 
gdy pewna część upraronionych idzie ztwartą ławą, 
„czmórkami" i jaronie oddaje glosy. Pomijamy 
apramy takie jak oczyrwiste nadużycia, m postaci 
dosypymania głosów itd., do których może się ucie- 
kano, może nie, ale które są zupełnie możliwe i 
pramdojodobne, jeżeli się zmaży, że nikt ro Niem- 
czech mspółczesnych nie może oprofestoroać mwy- 
nikóm głosowania, a komórki organizacyjne które 
nie dopilnomwałyby jego „kompletności“ moglyby 
zostać pociągnięte przez władze partyjne do bar- 
dzo surowej odpomiedzialności. 

W tych marunkach 17 proc., przeciwstawia ją- 
cych się szalonej, napastliwej agitacji, noszącej 
roszystkie cechy terroru — to bardzo dużo — to 
śmiadectmo, że „jedność narodu niemieckiego" zo- 
stala złamana. To jest ogromna zachęta dla wszy- 
stkich opozycjonistów na przyszłość, to zapowiedź, 
że Hitleroroski porządek rzeczy mwymolał już opo- 
zycję, że ta opozycja już się organizuje, że ta opo- 
zycja rośnie i — rosnąć będzie, 

Ale nie tylko tu roidzimy rysy na gmachu 
mznoszonym przez Hitlera. Sila organizmu pań- 
stwomego polega nie tylko na jego chmilorvej spoi- 
stości, ale na zdolności przystósomania się do tego 
co 'jest i do tego co będzie. Tu leży sens oddzielenia 
korony od rządu. Ta pierrosza stanoroi czynnik nie- 
narusżalny, ciągły, stały—drugi przysłosorou ję się 

„do aktualnych potrzeb. Koronę może zastąpić z po- 
„modzeniem i korzyścią — prezydent, Ale tedy on 
pozostaje reprezentantem ciąglości trroania pań- 
sia — mając gabinet ministróro zmienny. Hitler 
połączył wszystko m smojej osobie, rezygnując 
z elastyczności ustrojowej, roypracomanej przez 
mieki całe praktyki, Cios roymierzony ro rząd ro 
tych warunkach — trafia bezpośrednio w ustrój, 
trafia bezpośrednio w państwo. 

P. Hitler odjąl ustrojowi Niemiec całkomicie 
roszystkie cechy elastyczności, odebrał je właśnie 
m chwili, gdy opozycja podnosi głoroę. I to jest 
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drugie zmycięstro tej opozycji, to ten drugi atut, 
który spoczął m jej rękach, 

Trzeci — jest taktyczny. Nie ulega wątplimo- 
ści, że opozycja bynajmniej nie jest jednolita, że 
znalazły się w jej szeregach żywioły bardzo różne 
— od orlodoksyjnie - katolickich aż do komunisty- 
cznych. W głosowaniu stanomi ona całość, na któ- 
rej nie znać żadnej rysy. Każda z grup opozycyj- 
nych może sobie przypisywać dowolny udział m 
sukcesie — co jest niemałym czynnikiem samopo- 
czucia, 

Każda następna próba będzie coraz groźniej- 
sza dla rasizmu ro Niemczech. Każda następna bę- 
dzie rozmagała jego porade I nie pomogą na fo 
żadne chroyty propagandoroe, 

Niebędziemy bawić się ro proroctwa. Wystar- 
czy dla nas fakt pocieszający, że ro Niemczech po- 
czyna się budzić sumienie, że ro warunkach naj- 
skrajniejszego teroru metody z dn. 30 lipca okało 
7 miljonów ludzi zglosiło protest — zgłosiło biernie 
lub czynnie. Ludzie ci mogą być pewni, że mają za 
sobą opinję zgodną roszystkiego, co myśli i czuje, 
że stanowią lącznik pomiędzy narodem niemieckim 
a cymilizacją i kulturą. 


ODBUDOWA 


Zapewne każdy świadomy obywatel z pramdzi- 
rem zadorooleniem czytal ustępy moroy premjera 
Kozłoroskiego o odbudomie zniszczonych przez po- 
módź terenów. Zadowolenie to uspramwiedliroity ro 
dalszym ciągu uchwaly Komitetu Ekonomicznego 
kady Ministrów r tej sprawie, Uchmałono myasyg- 
nomać poważne kredyty na obwałomwanie rzek i po- 
toków, napraroę dróg bitych, rozszerzono kredyty 
dla Ministerstwa Komunikacji na doprowadzenie do 
pierwotnego sianu linij kolejowych, 

Wśród metod przyjęto też bardzo ważną — za- 
płaty robocizny częściowo m naturałjach. Zasada 
słuszna m tym wypadku. I nietylko sluszna, ale do- 
godna dla ludności. Przederoszystkiem można będzie 
dostarczyć jej zboża po cenach niższych od rynko- 
wych — po cenach hurtowych; następnie znaczna 
część rolnikóro, która dostanie pracę przy odbudo- 
wie otrzyma odrazu znaczniejszą ilość zboża siero- 
nego, którą odpracowymać będzie stopnioro, Bę- 
dziemy mieli zatem m tym mypadku do czynienia 
z pewnego rodzaju kredytem, udzielanym poro- 
dzianom, kredytem, który nie obciąży gospodarstw 
—tylko gospodarzy i splacony będzie ze źródeł nad- 
zwyczajnych, z zarobków nadzwyczajnych, Logicz- 
nie i gospodarczo zatem wszystko jest ro porządku. 
W porządku mszystko jest i pod względem zwy- 
czajowym. Zapłata ro naturaljach była stosowana 
dość szeroko choćby na ziemiach mschodnich, dot- 
kniętych nieurodzajem i dala wyniki zupeinię za- 
damalnia jące. 

Ale — sprawa wygląda inaczej pod rozględem 
praroniczym. Kodeks pracy bezmarunkomo zabra- 
nia roypłat robocizny inaczej, jak m gotówce. Zakaz 
ten naogól jest nieuzasadniony. Miał on bronić ro- 
botnika przed myzyskiem podrójniyn z tytułu 
najmu i dostarczania mu artytutńo piermszcej po- 
trzeby przez tę samą firmę. Praktyka przedmojen- 
na znala przedsiębiorców, którzy zbierali grupą ro- 
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botnikóro i zajmomali się żywieniem jej. Zarobki 
mypłacano bonami na obiady, na różne artyku 
jak tytoń, zapalki, obumie, ubranie itd. Pracownik 
był zmuszony do korzystania z jednego tylko środ. 
ka zakupu. Jednak ta słuszna zasada może być m 
wielu roypadkach szkodliroa. Rygorystyczne jej 
stosowanie ograniczyłoby i możność pomocy 
strony Rządu i intensyroności pomocy chociażby 
ro sprarie palącej obecnie odbudowy popomodzio- 
mej. 
A zatem — pilną jest rzeczą zmiana odnośnej 
ustaroy, owych postanowień Kodeksu Pracy. Ta 
zmiana może być dokonana m drodze dekretu, jeśli 
chodzi o pośpiech, Inna rzecz, że powinna ona być 
dokonana bardzo ostrożnie, A mięc zaplafa m natu- 
raljach, względnie m bonach na naturalja nie mo- 
że być dopuszczalna me roszystkich  mypadkach. 
Można zezwolić na nia Rządori. Samorządom. może 
Instytuciom spółdzielczym rozgledem czlonkóm. Da 
lej musi być ustalona maksymalna część, jaką mol- 
no mypłacać m natural jach, a roreszcie trzeba usta- 
lić zupelnie royraźnie rodzaj tych naturaljóm, ja- 
kiemi molno dokonymać royplaty, miejsce. gdzie 
muszą być one dostarczane itd. i 
Życie jest zbuł złożonem zjamiskiem, zebu doń 
stosomać normy doktrynerskie. Ustamy niejedno- 
krotnie starzeją sie i tracą przudatność. Ale trzeba 
je m tirch munadkach zmieniać i przustosoroyrmać 
do marunkóm życia. Nie należy zachowanych usta 
łamać przez stmarzanie faktóm dokonanych. Ta po- 
druma noczucie praroorzadności, odbiera zaufanie 
da prama. rozzuchrala czynniki. które z poczynań 
słusznuch i jedynie racionalnych chciałyby uczy- 
nić dal się precedensy dla wyzysku. i 


Polemika od serca 


Jeden z naisymvatvczniejszych pisarzy legjo- 
nowych, gen. Sławoj - Składkowski. który zresztą 
jesł czynnym i żywym człowiekiem, pracujacym 
z zapałem, imponującym całemu otoczeniu nieraz 
rozmachem swych poczynań. zastanawiał sie nie- 
dawno. w przemówieniu radjowem. dlaczeco legu- 
nv sa młodzi i zdrowi? A odpowiedź bvła taka: ota 
niedawno spotkałem kalerę putkoweso, z którym 
Jata całe sie nie widziałem. Cóż stad, że dzieli nas 
dzić stanowisko. sytnacja — i bvé może, wiele in- 
nvch rzeczy? Cóż stąd, że nie widzieliśmy się lała 
całe? Odrazn obat zwróciliśmv się w przeszłość. 
W jednej chwili stało się dla nas rzeczywistością 
to, cośmy przeżywali dwadzieścia lat temu. 

Bvło to opowiedziane ze swadą, z werwą nie- 
wolaca. 

Na — ale czegoż to dowodziło właściwie mó- 
wiae. Oto, że w ter chwili, kiedy spotkało sie dwóch 
kolegów. rzeczywisłościa dla nich stała się przesz- 
łość. Nie to, co teraz fest na warsztacie. nie to. co 
dziś dojrzewa. co dziś sie wykuwa — ale to en bv- 
ło. co przeminęło. co fuż dokonane zostało. Dwaj 
ludzie żyli nie teraźniejszościa, ale przeszłością. 
Każdy z nas zna takie przeżycia. 

Tvika — to nie test oznaką młodości. Owszem 
— ło właśnie jest niechybnym downadem. że mło- 
dość jnż przeminęła, przeminał punkt szczytowy 
życie. człowiek już cezuie. że dawniej przeżvwał 
zjawiska intensywniej, że to co było, żywiej mu 
krew poruszało. I nie tu nie pomoże porównywanie 
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doniosłości dziejowego momentu. Kto wie, czy dzi- 
siejszy moment nie jest taksamo doniosły. Dziś 
każdy z nas, a gen. Składkowski napewno niesie 
o wiele większą odpowiedzialność, niż kiedyś, sta- 
je co chwila przed koniecznością decydowania o 
wiele donioślejszego w skutki, Przecież dziś i jutro 
wykuwamy i wykuwać będziemy zupelnie nowe 
formy życia, nowe pojęcia nieraz — nowe ideały: 
żyjemy w czasach ogromnych przeobrażeń, którym 

odlega cała nieomal ludzkość, żyjemy w epoce, 
któ zdecyduje o trwałości 1 mocy Rzeczypospołi- 
tej, o współżyciu narodów świata; żyjemy w epoce 
wytężonej twórczości i — co tu gadać — nie wi- 
dzimy tego. A jeżeli widzimy, to nie czujemy, U- 
czucie leci w owe lata szczęśliwe — w ów „kraj 
młodości złoty”. I najlepiej człowiek czuje się wte- 
dy, gdy wspomnienia z tych dawnych lat wokoło 
rozsławi i lubuje się niemi. 

Są one moje — to najbardziej niezaprzeczalna 
własność. I już, spoglądając na ich krasę, nie trze- 
ba przechodzić żadnych mąk, ani fizycznych, ani 
moralnych, Ani upokorzenia podziału, ani goryczy 
niezgody, ani samotności. N 

„Nie chcemy my od was uznania...“ To nie lek- 
ko było kiedyś zaśpiewać, Duma tej pieśni drogo 
kosztowała! Ne 

Dziś wszystko to nie tylko promienieje zapa- 
łem, który wszystko „obleka w złote malowidła k 
ale lśni jeszcze chwałą zwycięstwa. Takiemi cacka- 
mi się otoczyć zaiste — wielkie szczęście... Ale to 
nie jest młodość. To poza wszystkiem szukanie u- 
cieezki przed teraźniejszością. w. ktárej „pospoli- 
tość skrzeczy”. teraźniejszością, której ocenić Je- 
szeze nie jesteśmy w stanie. teraźniejszością, któ- 
ra, jak każda teraźniejszość — boli. Walka jest 
trudem i dziś jest trudem. T kozo zapał nie porywa. 
kogo entuzjazm na ten ból walki nieczułym nie 
czyni — ten szuka pociechy we wspomnieniach. 
jak każdy człowiek. Słowa o krajn młodości złotym 
są starsze od nas, 


A młodość, Młodość — owszem szanuje przesz- 
łość, ale taką, która sie jej nie narzuca. Tem, co jest 
w młodości najbardziej wartościowe, najbardziej 
godne poważania — jest dążenie do tworzenia rze» 
czy lepszych. niż te. które były. Ona zna ciernie 
dzisiejszego dnia i pragnie re wyrwać, zniszczyć, 
usunać. Ona daży naprzód. by „nad poziomy wy- 
latać" i „łamać, czego rozum nie złamie“, ona chce 
właśnie tego. czego praznął dr. Składkowski właś- 
nie w tych czasach, o których dziś tak mile wspo- 
mina. z porywu których czerpie prawo do nazywa- 
nia sie młodym. 

Mówie swobodnie, gdvż nie ze starcem polemi- 
zuje — więc ro nie pozgnebiam. Mówię swobodnie. 
ho adwersarza mojego nikt nie ośmieli się zaliczyć 
do tych. co „chylae ku ziemi poradlone czoło, taki 
widza świata koło, jakie tenemi zakreślą ocz 
Nie, rozmawiamy ze sobą jako ludzie mniejwiecej 
tego samego wieku i może podobnych przeżyć. Tvi- 
ko wskazuję na jedno niebezmieczeństwo dla nas, 
jak ie nazwał ktoś—niebezpieczeństwo „historycz- 
ności". Niebezpieczeństwn to polega na przecenia- 
nin znaczenia przeszłości dla chwili bieżącej. na 
próbach narzucania tego co było — temu co jest. 

Walka z powodzia była ważna wczoraj — dziś 
jest wspomnieniem. T dziś wart jest więcej ten, co 
nakarmi takiego ezy innego biedaka, niż ten. co 
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wczoraj całą wieś ocalił, a teraz leży i odpoczywa. 
Dziś wart jest więcej dla uratowanego dziecka ten, 
co je uczy czytać — niż ten, który je wczoraj z to- 
ni wyciągnął, a dziś odszedł gdzieś — gdzie, nie- 
wiadomo. 

Tak jest. Przeszłość to zasługa. Młodość, czyn, 
życie — to teraźniejszość i tylko w teraźniejszości 
można być pożytecznym naprawdę, 

Ale przeszłość to także nauka. I jej się wiele 
uwagi należy. 

Kiedy zerwała się wielka zawierucha świato- 

wa — większość, właśnie ta, do której zwraca się 
piosenka słowami nie od was ni łez ni krwi, ta właś. 
nie większość krzyczała, że trzeba siedzieć cicho. 
Głosy jej codzień niemal w dwudziestą rocznicę 
owych dziejów przytacza dziś szereg dzienników. 
Przetrwać wołano — wojna io klęska. Trzeba sa- 
dz kartofle, by było co jeść w z czonym. kra- 
ju! Tak jest! Istniała właśnie kartoflana ideologja, 
której bój wydał Wacław Sieroszewski, W mo- 
mentach pierwszorzędnej wagi, aby okazać całą 
pogardę dla jakiejkolwiek „aktywności“, owe orga- 
ny propagujące „przetrwanie“ zamieszczały arty- 
kuly pt. dajmy na to „W mundurach, czy bez mun- 
durów?". Chodzić? Bić się? — pytasz Czytelniku. 
Nie, w mundurach czy bez mundurów gotować 
kartofle. Tak było doslownie! 
l oto, kiedy wszystko krzyczalo o „przetrwa- 
mu“: znalazła się garść ludzi, którzy powiedzieli. 
ze ten co chce tylko przetrwać — musi przegrać 
Było to to, czego nauczyli się z podręczników sztu- 
ki wojskowej (De Gruitier, jeżeli się nie mylę), z 
wykiadow Komendanta z kompilacyj mniej lub 
więcej udolnych prelegentów, od Prądzyńskiego, 
Dragomirowa, Hamiltona i tych wszystkich, któ- 
rych się w czasie przygotowań do walki zbrojnej 
pochłaniało. 

Było to także i to, co dyktowała młodość! 

1 dziś świat i społeczność polska dzieli się na 
tych, co lękfiwie powtarzają: przetrwać i tych, co 
prą naprzód. Nie przetrwać, ale przewalczyć, Ła- 
mać nędzę dnia! Przeistaczać warunki życia! Walić 
zło! Ta a nowe jutro. 

„ak dawniej, tak i teraz w: i si — 
nie obrona, ale GE BE 

I nie ten jest młody, kto dawne czasy z ru- 
miencem zapału na twarzy wspomina — lecz ten 
co krzyk ow czuje i jest mu posłuszny. s 


Głos aktualny 


Djarjusz sejmu wileńskiego nie jest znany tak 
powszechnic, jakby na to zasługiwał. Przemówie- 
nia wygłoszone wtedy przebrzmiały bez echa nie- 
omal i rzadko kiedy znalazły LE w prasie, 
Grupa ludzi, która w owym czasie najlepiej rozu- 
miała sytuację, która najściślej oceniała znacze- 
nie Wileńszczyzny, która w całej rozciągłości od- 
czuwała całą wartość i treść naszego stosunku do 
Kowna — była niestety bardzo nieliczna, nie 
miala organu prasowego, nie mogła nadać należy- 
tego rozgłosu swym postulatom, Teror centralizmu, 
idący z prawa w imię haseł nacjonalistycznych, 
z lewa zaś w imię niewiary w reformistyczne 
„nastawienie" prowincji, był zbyt silny, a znajo- 
mość mocy tkwiących w „prowincji“ — zbyt sła- 
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ba, aby łatwo było przeniknąć ze zdrową myślą do 
powszechności. 

Czas jednak najwyższy to, co zostaje zapom- 
niane, wywołać. Czas, bo ta co tam powiedziano, 
pod wplywem nadciągających wypadków nabiera 
życia. Oto przemawia pos. Witold Abramowicz. 
W głęboko ujętym wywodzie mówca podnosi jed- 
ność ziemi Wileńskiej i Kowieńskiej, daleko idąca 
wspólność ich interesów i — łączność ziemi Wileń- 
skiej z Połską. Niestety w tej chwili realizuje sie 
tylko to ostatnie. 

„Konstatujemy w ten sposób — stwierdza - 
że druga część naszego programu nie jest w tej 
chwili realizowania, jest realizowana część pierw- 
sza; jednak wykonanie pierwszej części naszego 
programu, zdaniem naszem, nie powinno być pro- 
wadzone w ten sposób, aby uniemożliwić wykona- 
nie w przyszłości drugiej. Połączenie Ziemi Wileń- 
skiej z Polską nie powinno zamykać drogi do moż- 
ności porozumienia z innemi narodowościami. Je- 
steśmy szczęśliwi, że... Wilno łączy się z Polską i w 
Polsce zostanie. Chcemy jednak i wierzymy, że 
połączenie nastąpi w ten sposób, że za tem Wilnem 
nie trzeba będzie bramy zatrzasnąć dla innych na- 
rodowości. Chcemy też, by Wilno pozostało tym 
pomostem, który połączy w przyszłości mam na- 
dzieję niedalekiej, Polskę z resztą kraju tak nie- 
szczęśliwie przepołowionego i przedzielonego”. 

Tak mówił reprezentant tej najszanowniejszej 
w Sejmie Wileńskim grupy, rozumiejąc, że „kon- 
junkiura” nie cdda jej zwycięstwa w tej chwili. 
Najbliższa przyszłość nie usprawiedliwiła też jego 
nadziei. Połączenie odbyło się w duchu centrali- 
stycznym. W samym akcie została tylko wzmianka 
o osobnym statucie dla ziemi Wileńskiej, wzmian- 
ka niezbyt chętnie tam umieszczona, wzmianka, v 
której zupełnie zapomniano. 

Ani pierwszy sejm ordynacyjny, ani wyłonio- 
ne przezeń rządy nie rozumiały poprostu całości 
sprawy. 

A centralizm — to ciężka zmora, i bynajmniej 
nie tylko polityczna. Centralizm -— to nie tylko 
brak uwzględnienia lokalnych warunków w usta- 
wodawstwie, to nie tylko upośledzenie czynnika 
miejscowego, gospodarczego. Centralizm — to jest 
wyciąganie z ziemi wszystkich soków żywotnych 
do głównego ośrodka i tam ubeztwarzanie go, btu- 
rokratyzowanie. Z natury rzeczy zainteresowania 
najżywszego, najzdalniejszepo elementu kierują się 
ku — stolicy. Tam rozstrzygają się zagadnienia 
najważniejsze tam koncentruje się dyspozycja 
środków, tam skupiają się te organy, które dyktu- 
ją Rzeczypospolitej i jej częściom tryb życia. War- 
szawa wycisnęła z Wileńszczyzny ogromny zastę 
ludzi i talentów, które nie mogły znaleźć odpowied- 
nio szerokiego pola do pracy w Wilnie na miejscu, 
bo były tu skrępowane, bo pozostawały im tu chy- 
ba zupełnie podrzędne sprawy. 

A skutki? Oto przejrzyjmy doskonałe kores- 
pondencje z Wilna w Gazecie Polskiej. Co chwila 
znajdujemy utyskiwania na niedociągnięcia w róż- 
nych dziedzinach pracy społecznej. Co chwila 
są narzekania, że brak tam tego najlepszego ele- 
mentu urzędniczego, jaki potrzebny jest do służby 
na ciężkich, trudnych, wymagających dużej inicja- 
tywy i ukochania ziemi posterunkach. Autorka ko- 
respondencyj proponuje zwabić tych najlepszych 
ludzi zapomocą wyższych płac i wymagania spe- 
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cjalnych kwalifikacyj. Te środki nie pomogą. 
Wyższe place zwabiają na „kresy“ zawsze ele- 
ment może bardziej „przedsiębiorczy“, ale bynaj- 
mniej nie najlepszy. Nigdy — w żadnem państwie 
— żadne kresy tego żywiołu nie miały. Żywioł 
ideowy, żywioł pełen zanatu. żywioł mocny jest na 
miejscu — dużo go w zini Wiec sniej, Trzeba mu 
tylko na miejscu dać pole do pracy, trzeba, by na 
miejscu znalazł on pole nie tylko do zarobków, ale 
dla ambicji twórczej, trzeba dać jemu na miejscu 
raożność decydowania. Trzeba z Wileńszczyzny 
uczynić naprawdę samodzielną jednostkę, która 
przy Polsce będzie się trzymała nie mocą postronka 
uczepionego gdzieś w Warszawie — ale mocą włas- 
nego ciężaru i własnej, nieprzymuszonej woli. 


To tylko może na miejscu zbudzić poczucie 
odpowiedzialności i wyzwolić siły zdolne do wal- 
ki z tem ystkiem, co niszczy dziś rozwój ziemi 
Wileńskiej, co niszczy jej znaczenie, jako pomostu 
do Litwy, do narodu litewskiego, z którym prag- 
niemy żyć nie tylko w zgodzie, ale w braterskiem 
porozumieniu. To porozumienie. którego kształty 
prawdopodobnie niedługo wypadnie nam precyzo- 
wać, osiarniete być może nie inaczej, jak przez 
Ziemię Wileńską. 


To nie wystarcza 


Ochotnicze drużyny Robotnicze powitaliśmy 
jako inicjatywę poważną i pożyteczną i w d 
szym. ciązu uważamy je za poczatek akcji, mają- 
cej wszystkie warunki rozwoju. Wszakże ten roz- 
wój odbywać się może tytko pod pewnemi warun- 
kami. A mianowicie: po pierwsze — organizacja 
ich bedzie miała charakter istotnie wychowawczy; 
po drugie, wykonywać one będą roboty istotnie 
użyłeczne i konieczne. Po trzecie — zanrawią mło- 
dzież w nich zgrupowaną do samodzielnego zarob- 
kowania; wreszcie po czwarte — będą pracowały 
ekonomicznie, to znaczy przedewszytskiem nie dro- 
a nawet taniej, niż kalkulują sie podobne ro- 
boty gospodarcze. 


Wszystko to zostało wzięte pod uwagę przez 
Stowarzyszenie Opieki nad Niezatrudnioną Mto- 
dzieżą. ale w jakim stopniu zostało zrealizowane — 
nie wiemy i żadne sprawozdanie pod tym wzglę- 
dem dotąd przynajmniej nie wyjaśniło nam tej 
sprawy. „Ośrodki Pracy“ organ urzędowy Słowa- 
rzyszenia, pod tym względem dają jedynie ogólni- 
ki, nie wykraczające poza to, co czytaliśmy w pra- 
sie codziennej. I to jest grzech kardynalny sympa- 
tycznego organu. Ale czy tylko tego? 


Bo oto prasa obok wiadmości pochlebnych 
dla obozu podaje nieraz i szereg wątpliwości. „Ga- 
zeta Polska" daimy na to poprostu wskazuie na 
drożyzne Ośrodków Pracy i stwierdza. że obser- 
wacje przez jej przedstawiciela poczynione pozwa- 
lają mniemać, że jak dotad w ośrodkach jedynie 
wychowanie fizyczne stoi na odpowiednim po- 
ziomie. Nasze własne obserwacje wykazały, ze 
praca w ośrodkach bvnatmniej nie jest centrem 
zainteresowania ani młodzieżv. ani kierownictwa, 
że owszem jest traktowana, jako coś... uboczneso. 
Samo nismo, o którem mówimy, ani w jednym nu- 
merze dotad nie dało nie o metodach podnoszenia 
wydajności wysiłków, nic o współzawodnictwie 
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obozów — ba nie postarało się ani razu w sposób 
przejrzysty zilustrować, co też obozy dokonały. 

Robi się zapewne — ale co i jak? 

Ostatni numer rozczarował nas pod tym wzglę- 
dem całkowicie. Ote poświęcony on jest cały pracy 
„Junaków* w okresie powodzi. Mogła ona być 
bardzo pożyteczna i bardzo potrzebna — ale — 
przedewszystkiem to pamiętać należy o proporcji. 
To co zrobili Junacy — jest zupełnie nikłe wobec 
ogromu robót dokonanych przez Wojsko. Trud, 
wysiłek, bohaterstwo [nnaków ginie, gdy zesta- 
wimy to wszystko z trudem, bohaterstwem i skm- 
tecznością pracy saperskiej, pracy oddziałów inży- 
nierji. Junacy swoje zrobili — ale ich rola w wal- 
ce z powodzią bynajmniej nie usprawiedliwia ich 
istnienia, Dla społeczeństwa nie doraźnw ich wysi- 
łek w czasie powodzi. wysiłek bezwarunkowo na 
uznanie zasługujący, ale dzień powszechny stano- 
wi o tem. czy ową pracę trzeba rozwijać, czy też 
noniechać jej, czy wreszcie przeorganizawać. 
Triumfy powodziowe — to mała. 

Roznatrzmv narnkbie postulaty, podniesione 
przez nas uprzednio. Sprawa wychowawcza dołąd 
nie została. należycie wyświetlona. Z urvwków, ja- 
kie spotykamy tu i ówdzie wnioskować należy, że 
iest ona traktowana w oderwanin, Powcza sie mło- 
dzież o Polsce. o jet dziejach i sytnacji, daje jei 
podstawy wykształcenia ogólnego mnieiwiecej 
tak, jak sie to czyni na kursach dokształcających. 
Sa to godziny jak wynika z nrywkowvch wiado- 
mości zupełnie oddzielone od wszysłkiego innego. 
Nigdzie nie znaleźliśmy najlżeiszej wzmianki 
a tem, w jakim związku ta wszystko pozostaje 7 
sama praca. z jej celowościa. z jej skutecznościa — 
z tei technika, hisiena it. d. A wiec stawiamy pv- 
tonie: Co stanowi slówns nunkt zainteresowań: 
czy maszyna do ciecia wikliny i podział nracv 
nrzv niei — czy też. powiedzmy walki Masława i 
K»zimierza? Nn pvtanie to odpowiedzieć zupełnie 
nie możemy na nedstnwie datechczasowwch ennn- 


.rlacvj SOM. Oczvwiście. że w trh warunkach 


radzi sie nrzypnszczenie. że wosóle da tern rannd- 


mionin wiekszet wasi nie nrzywiazana. A ieżeli 


tak jest — to... z wychywaweza nracn nie fest do- 
brze. 
Sprawa drveiego nostulałn przedstawia się 


również łetemniczo. Tak dotąd nniwiecef słysze- 
liśmv o rohotach rerularvinych i ziemnych. To 
wraca n nas wykonywena nnaaró? przez zarobni- 
ków. przez element niefachowv. Teżeli roboty te 
potrakłować zamełnie fachowo i postawić na odpo- 
wiednim poziomie—to trzeba nracowników zaonst- 
rzyć w otlmowiednie maszyny i nowoczesne narze- 
dzia. To istotnie maže stworzyć zesnoły. które na 
renku nracy wvtworza zdrowa kanknrencje i dn- 
prowadza da połanienia nie samet robocizny. ale 
jej efektów. Teżeli natomiast wikline Ścina sie 
zwyklemi nożami. a nrzy robotach ziemnvch nżywa 
telko łonatv—fo prarownik żndnero wvszleolania 
nie zysknie i no onnszereniu chom staie sie zwwk- 
tvm rekotrikiem ziemnym bardza licha nłatnym. a 
w znaczneś cześci Rznlitet proeuinewm szarwarka- 
wo. Takie szkolenie daie zbył mało. hw na nie no- 
nosić snesialne nakłady Nie mamv watnliwości 
co do relowośri resnlazti Wister j budowe dróz Nw- 
szem. Ta są rzeczv konieczne T nieraz wskazywaliś- 
my, że powinny być one wykonywane przez orga- 
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nizacje powszechnej służby pracy. Tak jest. Ale 
gdy przychodzi do zagadnienia kosztów, znów je- 
steśmy w ciemnym lesie. Tu podaje się koszt utrzy- 
mania Junaka wraz z wynagrodzeniem i admini- 
stracją na 3 — 5,50 zł. Jest to dniówka człowieka 
pracującego na rodzinę, Jest to znacznie więcej niż 
dniówka tam, gdzie roboty o znaczeniu publicznem 
wykańczane są szarwakowo. A więc ekonomiczność 
tego rodzaju postawienia sprawy jest—względna. 
Gdyby takim kosztem utrzymano obozy rybackie, 
ohozy rolnicze czy ogrodnicze, to jest ośrodki które 
z biegiem czasu usamodzielniałyby się jako sama- 
wystarczalne warstaty — to tego rodzaju 7 
zenia moglibyśmy odrzucić, Ale w danej sytuacji 
tak nie jest, Organizatorzy, pragnąc pomniejszyć 
koszta, postanawiają dążyć do cyklicznego zamknie 
cia gospodarki obozów. A więc — ubranie i obuwie 
dla nich przygotowują specjalne ośrodki. Zamk- 
nięcie takie naszem zdaniem jest conajmniej wąt- 
pliwe. Waszak te uzupełniające ośrodki kształcą no- 
wych szewców 1 nowych krawców, których jest w 
kraju — nadmiar, którzy w żvciu nadaja wobec 
konkurencji fabryk odzieży i obuwie. Toż ta jest 
wędrówka po linji najmniejszego oporu. Może ona 
być nawet pożyteczna w danej chwili dla organi- 
zacji, nlo bynajmniej nie może być uważana za u- 
zgodnioną z wymogami organizacji gospodarczej—- 
Rzeczypospolitej. 

Na wszystkie te pytania czekamy odpowiedzi, 
Raczej nie doraźnei odpowiedzi. Chodzi nam 
9 gruntowne przemyślenie wszystkich tych zagad- 
nień. o przepracowanie ich staranne i sumienne. 

Powtarzamy, że iniejatywę uznajemy za nie- 
zmiernie pożyteczna. uważamy. że praca w tym 
kierunkv musi być kontynuowana. Nie dziwiliby- 
śmy się błedom, zdvż nraktvka w tet dziedzinie w 
Polsce jeszcze nie istnieje. Ale właśnie dlatego nie- 
ońzowna jest iaknatszersza dvskusia na ten temat, 
niendzowne jest publiczne nrzewertowanie wszyst- 
kich watpliwości w atmosferze przyjaznej i życze 
liwei. T domagamy się. bv orzan SOM „Ośrodki 
Pracy" dał pod tem wzelędem jaknajwiecej wy- 
ezperpmiaceso materiałn. bv dvskusia ta nie rozwi- 
jała się na snostrzeżeniach taro lub owegn kores- 
nondenta. bv bwła aparta o faktv i cyfry zebrane 
przez samo kierownictwa Ośrodków — nie luźnych 
nwasarh przyzgndnvych obserwatorów. którym być 
może zupełnie przypadkawo ta lub owo wpada 
w oko. 


S. Surzyński 


JESZCZE O RASIZMIE 


Badania antropologiczne prof.Czekanowskiego, którv 
»npełnie negnje możność wyodrębnienia jakichś ras wśród 
narodów Europy, stwierdzają też m. in, że i żydzi w ža- 
den sposóh za czystą rasę nie mogą być uważani i dziś ma- 
ją tylka bardza słabą domieszkę rasy semickiej. Szczegól- 
nie ciekawe jest jego twierdzenie, że dajmy na to żydzi 
warszawscy posiadają natomiast bardzo wiele fizycznych 
cech rasy nordyjskiej. Byłoby to bardzo poważnym cia- 
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sem dla wszelkiego rodzaju rasizmu, gdyby rasizm wogóle 

można była zwalczać na płaszczyźnie naukowej. Do na- 

szych rasistów tego rodzaju wnioski nie dotrą, z tego bar- 

dzo prostego powodu, że oni poprosiu nie dowiedzą się 

o nich, ajeżeli się dowiedzą, to nie przyjmą ich do windo- 
ści. To psuje im „harmonję* światopoglądu. 


Niemniej te wywody czysto antropologicznej natury 
są niezmiernie ważne. Dadzą one zapewne bodziec do ba- 
dania głębszego t, zw. cech psychicznych poszezególnych 
grup narodowych czy wyznaniowych, a może i wykryją $0- 
cjologiczne przyczyny i czynniki, wpływające na ich ksztal- 
towanie się. Wprowadzenie wiedzy poważnej do tej dzie- 
dziny, w której jak dotąd hulała tylko demagogja, może u- 
Jatwić odnalezionie słusznych norm dla współżycia narodów 
i wylępić przesądy, panujące nawet wśród warstw oświe- 
conych. 


UKŁUCIA IGŁĄ 


W wielkich szwalniach amerykańskich zauważono, że 
robotnice, pracujące akordówo, często kaleczą się igłą 
*z powodu nadmiernego pośpiechu. Ukłucia te, napozór nie- 
winne, wywołują w pewnych wypadkach poważne kompli- 
kacje wskutek zakażenia. Nadto drobne ie okalcczenia u- 
pośledzają pracę szwaczki jakościowo i ilościowo, tak, że 
zarówno fabryka, jak i robotnice, ponoszą straty, 

Przeprowadzono w ciągu dłuższego czasu badania nad 
przyczyną i lokalizacją ukluć igłą. Na podstawie tych ba- 
dan wprowadzono specjalne ochraniacze na palce, w miej- 
scach najbardziej narażonych na ukłucia. Ponieważ szwacz- 
ki kaleczą się również przy szyciu na maszynie, wprowa- 
dzono także pewne zmiany w konstrukcji maszyn, a mia- 
nawicie zmniejszono wysokość maksymalnego odstępu igły 
od stolika, tak, ażeby palec nie mógł się zmieścić pomiędzy 
igłą a stolikiem. Wkońcu wydano specjalną instrukcję, 
jak opatrzyć palec w wypadku ukłucia, aby zapobiec za- 
każeniu. 

Zarządzenia te daly wkrótce pomyślne wyniki: wy- 
datnie zmniejszyły liczbę okaleczeń i zakażeń, znoszczę- 
dzając fabryce i szwaczkom strat i cierpień. 


Wydawnictwa 


Marlan Wisłocki: „Ubezpieczenie od wypadków wed- 
lug ustawy o ubezpieczeniu społecznem w świetle teorji 1 
ustawodawstwa dotychczasowego”, str. 33; Biblj, „Przeglądu 
Ubezp. Spol.“, Warszawa, 1 


Przedstawienie sytuacji pod tym względem w Polsce 
w porównaniu z innemi krajami. Autor dochadzi do wnio- 
sku, że scaleniowa ustawa stanowi poważny krok naprzód 
w dziedzinie ustawodawstwa społecznego w Polsce, 

T. Poznański: X Międzynarodowy Kongres Aktuarju: 
szy“, str. 20. Bibl. „Przeglądu Ubezp. Spol“ Warszawa, 1934: 

Referat sprawozdawczy, dający pojęcie, jak nikła by- 
ła praca polska na kongresie i niewspółmierna do reprezen- 
tacji, Jeżeli Autor tego chciał dowicść — to zadanie spełnił. 


Piotr Moroz: „Systemy finansowe, stosowane w insty- 
tucjach ubezpieczeń społecznych w Polsce", str. 43. Biblj. 
„Przeglądu Ubezp. Spol“. Warszawa 1934. 

Rzecz informacyjna i ciekawa. 
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